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Kraków 15 stycznia.
W szystkie dzienniki francuskie któreśmy 

wczoraj odebrali zgadzają się na to , że o -  
gólne zajęcie umysłów spowodowane wa- 
żnem nadzwyczajnie stadium w jakiem się 
znajduje sprawa wschodnia, przerwane zo­
stało artykułem M onitora poświęconym roz­
biorowi instytucyj z 1852  r. a w szcze­
gólności obowiązków Senatu. Dziennik rzą­
dowy zadaje sobie pytanie: czyli to Zgro­
madzenie pojęło jak należy cał^ ważność 
wysokiej swej m issyi, i czyli się niedało 
zbytnie powodować wspomnieniom i przy­
zwyczajeniom dawnego parostwa? Rozbiór 
ustaw przez Zgromadzenie prawodawcze za­
gotowanych jest najmniej ważnem zadaniem 
leż^cem w jego atrybucyach; czynności S e ­
natu w tym kierunku sę. practj, bez celu i 
bez powagi, bo s$ dyskussyę, nad tem cze­
go S^nat zmienić nie ma prawa, chyba w ra­
zie tylko sprzeczności z konstytucyą. W aż­
ność Senatu i główną przyczynę jego istnie- 

-  innych upatrywać należy atrybucyach, 
*m właśnie jest różnica między Izbą

t u  r* , wnjejszt  a tem Zgromadzeniem. 
Izba Parów była tylko drugą  Izbą w da­
wniejszych konstytucyach; w konstytucyi z r. 
1852 jest Senat mną Izbą, zgromadzeniem 
całkiem od zgromadzenia Prawodawczego 
odrębnem, inne mającem cele i warunki. 
W  tem według M onitora wyższość obecne­
go składu rządu nad parlamentaryzmem; dla 
tego innych wymaga Senat dla swych człon­
ków kwalifikacyj, inne ma zadanie, dlatego  
ma prawo inieyatywy, czego Izba Parów nie 
m iała, dla tego więcej ina wolnego czasu  
aniżeli sam panujący i jego ministrowie, 
aby mógł wysłuchać podanych petycyj, 
wszystko dobrze z w a ż y ć  i r o z w a ż y ć , aby  
był opiekunem w szystk ich  spraw społe­
cznych , p o w strzy m y w a ł rząd gdy s ię  ten 
zbytecznie unosi, dodawał mu bodźca gdy 
usypia, w pływał ciągle na jego kierunek, 
był podporą i radą tronu, a podając mu re­
zultaty swych spostrzeżeń i poszukiwań, do­
starczał mu sposobów zawsze nowych dla 
dobra kraju i zasługiwania sobie na wdzię­
czność ludu.

Artykuł ten, który podajemy poniżej w ca­
łej osnowie, jest więc komentarzem do kon­
stytucyi nadanej przez Cesarza Napoleona 
Nie będziemy się wdawać w ocenienie tej 
konstytucyi ani trafności komentarza. Zdanie 
nasze o konstytucyach nadanych, znane jest

naszym czytelnikom. Powiemy tylko, że aby 
Zgromadzenie mogło odpowiedzieć tak wy­
sokiemu powołaniu jak to które M onitor 
Senatowi naznacza, aby mogło być ciałem 
politycznem i moralnem a nie administracyj- 
nem, musi ono zdaniem naszem , czerpać 
powagę swoją z natury rzeczy, z wpływów 
i przewag naturalnych, musi być własną że 
tak powiemy s i łą , i być d ługo, dawno, tra- 
dycyonalnie, dziedzicznie. Inaczej zadaniu 
swemu niepodoła, chociażby je jak najlepiej 
konstytucyą opisała, i nie dziw, że Senat za­
daniu temu niedopisał, jak się to wydaje 
z wystąpienia M onitora.

Lecz zkądże pochodzi, że artykuł ten tak 
zajął publiczność francuską, skierowany bę­
dąc głównie do Senatu ? Czyliżby instynkta 
że tak powiemy parlamentarne, były tak sil­
ne w narodzie francuskim, aby tą rozprawą 
konstytucyjną przebudzone, zawrzały na 
wspomnienie trybuny i swobód do niej przy­
wiązanych, a których przez nową konstytu- 
cve są pozbawione? Miałżeby ten artykuł 
zapowiadać przywrócenie pewnych wolności 
z a  ktiremi wzdychają po cichu niektóre stron­
nictwa i ich organa publiczne? Nie zdaje 
nam się, aby temu przypisać można wpływ  
jaki wywarł artykuł Monitora. Są zapewne 
i dosyć silne stronnictwa, życzące sobie po­
wrotu rządu do form parlamentarnych, jest 
wielka część Francyi bez wątpienia żałująca 
pewnych swobód, które jej okoliczności po 
r. 1848 ukróciły, ale nikt zapewne we Fran­
cyi niema illuzyi, aby powrót do jakiego- 
bądź parlamentaryzmu miał być a nawet 
mógł być dążnością rządu Cesarza Napo­
leona.

To co zajęło umysły w artykule M oni­
tora , jest m yśl k ierow nicza , czemu, z jakich 
pow odów  był napisany? ja k i cel w ogłosze­
niu g o  w  tej ch w ili?  c z y  Senat ma p o ­
w strzym yw ać  lub dodawać bodźca?... C z y ­
tając go, przyszły nam na pamięć owe o- 
dezwy jakie Imperatorowie Rzymscy wyda­
wali do Senatu, żądając po nim, aby ich 
myśl o 'gadnął, aby to uczynił czego oni 
sobie życzą, wziął i n i c y atywę taką jaka od­
powiadała ich widokom, a której sami wziąść 
nie chcieli. Senat Rzym ski, pisze Tacyt, 
w niemałym był kłopocie....

M onitor następujący ogłasza artykuł;
Konstytucyą narodu nie tylko jest rękojmią jego 

praw, wynikiem jego cywilizacyi i wyrazem jego

obyczajów, lecz oraz mechanizmem jego rządu co 
do całości i pojedynczych kółek z których się tenże 
składa. Gdy prawodawca uorganizował w ładze, wy­
mierzył ich atrybucye, zakreślił stosunki które je  
z sobą wiążą, i granice które je  rozgradzają, na­
tenczas od ścisłej akuratności każdej z tych władz 
w ogólnym ruchu, którego są czynnikami zawisł 
porządek, rozwój, jedność administracyi i kierunek 
spraw publicznych.

Ważna ta akuratność, mogąca jedynie nadawać 
rządowi siłę czynienia dobrze, nie idzie tuż za wpro­
wadzeniem w życie nowej konstytucyi: są bowiem 
niektóre zastarzałe tradycye, opierające się najnie­
zbędniejszemu zastosowaniu zasad, które je  potępiają 
i potrzeb które je  przekształcają. Postęp w każdej 
rzeczy nie jest zwycięstwem chwili, lecz jest ra­
czej żmudną i powolną zdobyczą wytrwałości i cza­
su. Jakkolwiek odpowiednią jest konstytucyą oby­
czajom i interesom kraju , którego jest prawem, 
jakkolwiek jawną jest prawda je j zasad, nowe w ła­
dze które ona tworzy, pomimowolnie jednak zapo­
życzać się muszą nieraz u dawnego porządku rze­
czy, który zastępy a ać mają. Zanim zrozumią wa­
żność mającą być następstwem właściwych im atry- 
bucyj, starają się władze te wskrzeszać zwyczaje, 
przez które ich poprzednicy ustalili powagę swoich 
prerogatyw.

Zastosować się to da do Senatu odnośnie de kon­
stytucyi z 15go stycznia 1852 r. Konstytucye z r. 
1814 i 1830 uczyniły z Izby parów drugą Izbę po­
słów. Z odmiennem pochodzeniem też same prawie 
łączyły się atrybucye. Zgromadzenia zasiadające 
w pałacu Bourbon i Luksemburgu były tylko po­
dwójną reprezentacyą oligarchii parlamentarnej o 
dwóch odcieniach, z których jeden przedstawiał lud, 
a drugi arystokracyę; lecz w istocie obadwa nieed- 
powiadały ani potrzebom ludu, który posłów swych 
nie wybierał, ani potrzebom klas wyższych, które 
w parostwie nie widziały cechy swej potęgi, swo­
ich tradycyj, swoich interesów. Przeciwnie konsty- 
tucya obecna rozgrodziła iz iśle , co koaslytucye 
z 1814 i 1830 zmieszały były razem , pragnąc tym 
sposobem aby każda zaprowadzona przez nią w ła­
dza odgrywała niepodległą, a tem samem użyte­
czną rolę. Oddając Cesarzowi ster i odpowiedzial­
ność rządu, rozdzieliła ona pomiędzy ajentów prze­
znaczonych mu ku pomocy jakoto: ministrów, Radę 
Stanu, Ciało prawodawcze i Senat, rozmaite funk- 
cye , które równie prostem jak logicznem zespole­
niem dozw ala ją  każdem u z ogniw tego łańcucha 
n e l  s.obie władzy i zakreślo­nego obow iązku, mieć udziałi • - „ , . — r  w spraw ach publi­
cznych i przyczyniać sie do porządku, wielkości i 
bezpieczeństwa kraju.

Konstytucyą ta będąca nie tyle dziełem człowieka, 
ile dziełem doświadczenia i czasu, wskazuje, ze­
stawia i określa wszystko w sposób jak najprostszy. 
Wraca ona władzy wykonawczej niepodległość i 
siłę łącząc obowiązek rządzenia z przywilejem pa­
nowania. Czyni ministrów bezpośrednimi ajentami 
korony, oraz najwznioślejszymi i najszacowniejszymi 
pomocnikami wszechwładztwa Cesarza. Obok nich 
stawia radę stanu mającą im pomagać, rozwiązy­
wać trudności administracyjne, stawiać w tym wzglę­
dzie zasady, przygotowywać i przeprowadzać pro­

ponowane przez nich prawa, przyznawać wotum nad 
temiż oraz nad podatkami Ciału prawodawczemu, i 
nakoniec zostawiać Senatowi inieyatywę i powie­
rzać mu straż nad zasadami i interesami, których 
ona jest zbiorem i rękojmią.

Łatwo jest odgadnąć plan prawodawcy z 1852 r. 
z tego prostego mechanizmu, gdzie wszystko składa 
się do harmonii z której wypływa porządek i siła 
zapobiegająca zarodom rewolucyi. Prawodawca z r. 
1852 w rzeczy samej podwójny sobie cel założył.

Pierwszym je s t: wyswobodzenie rządu z pod o -  
pieki parlamentu i ułatwienie administracyi przez 
wyłączne poświęcenie się ministrów sprawom kraju; 
drugim : utworzenie niepodległego Ciała prawodaw­
czego przez ogólne głosowanie z przyznaniem mu 
wolności najzupełniejszej dyskussyi nad wotowane- 
rni prawami i budżetem, wyłączając z jego łona 
wszelakich urzędników publicznych. Konstytucyą u- 
rządza jedynie prawo poprawki i oddaje Senatowi 
odjęte posłom prawo inieyatywy, które często było 
nagłem tylko natchnieniem ducha stronniczego i in­
teresów miejscowych.

Władza wykonawcza dość silna aby módz bez prze­
szkody dążyć ku dobru powszechnemu, i władza 
prawodawcza dostatecznie niepodległa aby być uży­
teczną nie inogąc być szkodliwą, oto jest zadanie 
które konstytucyą z 1852 r. założyła sobie roz­
wiązać.

Kiedy ministrowie zatrudnieni codzienną pracą, 
zajmują się bezprzestannie wielkiemi interesami kra­
ju  i z pomocą rady stanu czynią zadość wszelkim 
potrzebom administracyi i prawodawstwa, jest inna 
władza zewnątrz nich działająca, która rząd wspie­
ra wytrawnem i mądrem swem doświadczeniem— a 
tą władzą jest Senat. Konstytucyą miała na celu 
złożenie korporacyi z ludzi dojrzałych praktyką 
spraw najwyższych, należących dawniej lub teraz 
jeszcze do armii, do wysokich urzędów, do polity­
ki, do dyplomacyi, przemysłu, sztuk i nauk, korpo­
racyi dożywotniej, niepodległej, któraby w przer­
wach nosiedzeń miała czas przebiegać kraj, dowia­
dywać się o jego potrzebach i zbierać projekta do 
praw będących właściwym jego wyrazem. Miała 
ona na celu aby korporacya ta , za pośrednictwem 
miejscowego zbadania przez każdego z jej człon­
ków, ułatwionego przewagą ich sytuacyi, mogła cią­
gle oświecać rząd co do moralnego i materyalnego 
stanu społeczeństwa. Słowem miała na celu, aby 
senat stanął wysoko w hierarchii konstytucyjnej i 
w pewnój niezawisłości od innych władz rządu, iż­
by tem łatwiej mógł pieczołowitości cesarskiej na­
suwać wszystko, cokolwiek przyczynić się może do 
chw ały jego panowania i do postępu cywilizacyi. 
r , „ zy . senat pojął ważność wysokiej swojej misyi?
wrc[» /»ł0U °  t Wóac*D  ̂ w sPomnioń i zwyczajów  da­
wnego parostw a? Rzeczy tylko podobne porówny­
wać z sobą można, lecz pomiędzy dwiema temi in - 
stytucyami żadnej niema analogii. Gdyby senat jak 
parostwo był tylko gałęzią władzy prawodawczej, 
inmejby daleko miał prerogatyw niż to zgromadze­
nie, gdyż nieposiada wolności dyskusyi nad woto- 
waniem prawa. Izba parów mogła przemieniać pra­
wa, jak przemieniała mowy miane z trybuny w pa­
łacu Bourbon. Lecz dla senatu byłoby pracą bez 
celu, a następnie bez skutku, dyskutować nad tem,
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Józefa Mączyńskiego).

(D okończenie)
Mieszkańcy krakowscy patrząc na to wszystko co się 

działo, nie mogli wytłumaczyć sobie zaszłych zdarzeń 
i tej kapitulacyi, dopiero opowiadania przybyłych z zam­
ku, wykryły tajemnicę i zaspokoiły ciekawość publiczną.

Z kolei i były komendant zamku, a raczej były ko­
mendant warty zamkowej, musiał także zaraz swojem 
opowiadaniem zdarzenie to wyjaśnić, bo ledwo wszedł 
do kamienicy Laśkiewicza na rogu Wiślnej ulicy, w któ­
rej mieszkał, będąc buchalterem tego zamożnego kup­
ca krakowskiego , a zaraz go w sieni opadli domowni­
cy i znajomi na’ich czele zaś sama pani Laśkiewiczowa 
wołająca: Panie Manderle mów, mów co się to stało!

Mały wypadek pani dobrodziąjko, za który mo­
głem głową nałożyć.

— Jak to! pańskie życie było w niebezpieczeństwie?
odezwała się Elżusia młodziutka córka pp. Laśkiewi- 
czów *). Ale odezwała się głosem wykrywąjącym przed

*) Poślubiona pożnićj Michałowi Skotnickiemu w mło­
dości słynna pięknością, zmarła 4go lip c a l8 4  9r., prze­
kazując znaczną część majątku na dobroczynne uczynki.

matką, jak drogicm jej jest życie tego z każdego wzglę­
du podobać się mogącego młodzieńca. Lecz me sam 
głos był zdrajcą jej uczuę, zdrajcą była i twarz oble­
wająca się żywym rumieńcem. _ , „

Postrzegłszy to Manderle chcąc ją wybawić z kłopo­
tliwego położenia, nic jąj na to meodpowiedział; a dla 
odwrócenia uwagi obcych osób rozpoczął opowieść swo­
jej przygody temi słowy: .

— Już to rzecz niezawodna, że przeczucia memylą, 
ale ich niesłuchamy; niedarmo też mąż pani dobrodziej­
ki, miał przedwczoraj jakieś przeczucie, kiedy mi per­
swadował, abym w zastępstwie mojem Pos‘a S in­
nego na wartę zamkową, chociaż kolej przyp a 
mnie. . . . .

— Masz Wpan słuszność, rzekła na to p. as ie- 
wiczowa, zawsze człowiek przekonywa się, Kie i 
zrobi. - . p ..

— Święta prawda moja mamo! odezwała się
sia, domyślająca się poniekąd z wejrzenia. i -
czenia tych słów i z właściwą sobie przytomno ą 
im inne znaczenie, mówiąc: Gdyby mój °Jcief '  , ,  
przewidującym, przewidziałby na co się nara , 
jąc się jako zakładnik jenerałowi pruskiemu. ...

— A więc ojciec pani należał do tych m® ? 
wych, którym mimo woli tyle przestrachu 
Zapytał z udziałem Manderle.

— Właśnie na powrót ojca czekamy. nnwn(iem
—  Pokazuje się tedy, że to pan byłeś p 

tych nieszczęść, przerwarła gniewnie pani Las 
wa — o co tego mąż mój nie puści płazem.

— Niepotępiaj mię pani przez B oga! proi.„ino min 
cząj wysłuchać— a jak się winnym okażę, wol ę 
ukarać.

— Słuchamy! słuchamy! krzyknęło cale zgromadze- 
ezenie, chcące zaspokoić ciekawość, a zniecierpliwione 
tą przedłużającą się rozmową.

— Otóż tak było: Wysłany na wartę z dwudziestu 
ludźmi na zamek, opuściłem miasto, w którem wszy­
scy przygotowali się do dania odporu przybliżającym 
się Prusakom. — Na drugi dzień gadano \y zamku to 
o jakiejś zdradzie, to znowu o kapitulacyi; czekałem 
przeto z niecierpliwością zmiany warty, aby dostać się 
do miasta i dowiedzieć się prawdy; a tu jak naprze- 
kór bije godzina dwunasta i pierwsza, a mających mię 
zluzować, jak niema tak niema. W tćmdąją mi znać, 
że spostrzeżono z zamku spieszący lud przez Stradom 
ku Kazimierzowi. Pewnie, powiedziałem, nasze pocz­
ciwe żydki przez swoje miasto, jak to już nieraz zro­
bili, wpuścili do miasta Prusaków!

Słysząc to pan Kowalski stary klucznik pałacu zam­
kowego, nie mówiąc ani słowa odbiegł mię, a zwoła­
wszy stróżów i kilku ludzi zamkowych, każe im ze 
sklepu wytoczyć żelaną armatkę i zaciągnąć na wał ku 
stronie klasztoru Bernardynów. Ustawiwszy jak należy, 
nabił j ą ,  wycelował na Kazimierz, a zobaczy wszy tam 
Prusaków, wystrzelił. Strzał ten posłyszałem właśnie 
w chwili, kiedym się dowiedział od przybyłego z mia­
sta kleryka o wkroczeniu Prusaków w skutku zawar­
tej kapitulacyi.

Widząc na co się zanosi, przypadam co tchu do 
strzelających z tą wiadomością.

— Tam do biesa! krzyknął p. Kowalski, a tośmy 
sobie narobili kłopotu!

—  Nie o kłopot powiadam — ale tu idzie o życie; 
niechybnie wpadną Prusacy i wymordują nas do nogi

•—■ Nie lękąjcie się— na to zawoła Kowalski— j " z

mam gotowy fortel. Zamkniemy się w zamku będziem 
udawać bytność licznej załogi, a może się uda wy­
wieść ich w pole i za poddaniem zamku wytargować 
życie i wolność naszą.

— Dobry fortel! — pomyślałem i zgodziłem się nań. 
Jakoż odmlodniał starzec, gdym mu powiedział: Teraz 
rozkazuj panie komendancie, przechodzim pod twoje do­
wództwo !

Długo byłoby opowiadać moi łaskawi państwo tyle 
różnych przeróżnych scen z tęj prawdziwie szczęśliwie 
przez nas odegranej komedyi. Powiem tylko, że jć) 
zakończenie przez podpisanie kapitulacyi wielce nas u- 
cieszyło, a śmieliśmy się serdecznie, kiedy drugiego 
dnia widzieliśmy występ całego wojska pruskiego 
powitanie, jak powiedział poczciwy klucznik Kowas . 
„myszy, które wlazłszy w głowę trupią rusza > ą> 
oni myśleli, że się cały kościotrup rusza-l 1.j_„niB

Na ten koncept rozśmiało się cate n, n j .
W tej właśnie chwili w szedł dc. ««■ La-

<kiewicz a posłyszawszy ten 8”?* H ?
siałem, że mnie wracającego P®™* Ptecz
żony i dziecka, ale me śmiecih. J ‘ i me wie­
cie co mnie groziło, kiedy oiwnr
któremi miano nas rozs • r każdćj ar­
maty wydawał mi się jak piekielna otchłań, a każde 
ruszenie sie kanon iera , wyrokiem śmierci!

  Mniejsza o strach kiedy już minął, ale wiesz
mężu kochany kto sprawcą tego?

__ Oto nasz pan Manderle.
— Co też mama mówi? to chyba pan Kowalski.
— Niech tam będzie kto chce, my dziękujmy Bogu 

ie  się i tak skończyło — a teraz mój mężu chodźmy do 
siebie.
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czego nie ma prawa zmienić, chyba w razie jawnej 
sprzeczności z konstytucyą. Zadanie jego ogranicza 
się na sprawdzeniu cechy ogólnej projektów, prze­
słanych sobie przez ciało prawodawcze, ze stano­
wiska zasad kardynalnych, których je s t strażnikiem. 
Prerogatywy jego nie są takie jak prerogatywy pa- 
rostwa, są owszem odmienne, lecz za to liczniejsze, 
ważniejsze i wyższe.

Senat je s t przedewszystkiem wielkióm ciałem po- 
litycznein i moralnem. Prawodawca z r- nie-
chciał, tworząc go, mieć w nim słabego odbicia in­
nej instytucyi należącej do historyi- Chciał on utwo­
rzyć ciało przystające równie o° rządu jak do na­
szego stanu społecznego wynikłego z rewolucyi 
francuzkiej. Naznaczył on ciału temu rolę wznio­
słą i ważną. W czasach zwykłych i spokojnych 
może ciało to nasuwać wszelkie środki powszechne­
go użytku: ono bowiem odbiera prośby współoby­
wateli, b da sytuacyę kraju, zastanawia się nad je ­
go potrzeb m i, nad wydoskonaleniem jego organi- 
zacyi, wskazuje zbawienne reformy i wnosi rzeczy­
wiste ulepszenia. W czasach nadzwyczajnych, może 
jak dawne parlamenty wstrzymać zbłąkaną władzę 
czuwać nad dobrem ojczyzny, nad całością teryto- 
ryalną, nad nietykalnością narodowej umowy, i nad 
utrzymani m wszelkich zasad i wszelkich interesów 
spółeczeńskich. . ..

Ażeby zawód ten miał równą cenę w opinii kra 
ju, jak ważność i przywileje w zamiarze twórcy kon- 
stytucyi, Senat winien tylko śmiało wystąpić w du­
chu swojego wzniosłego posłannictwa. Od niego 
bowiem zaieźy tak u ź /ć  swego wolnego czasu, aby 
spędzeniem go przewyższyć korzyści prac Zgroma­
dzenia, którego miejsce zajmuje w Luksemburgu, 
gdyż konstytucya z r. 1851 nie nadaremnie zosta­
wiła mu czas wolny. Czas dla niego to nauka, to 
zgłębienie, to nieustanne rozpatrywanie się w po­
trzebach umoralnienia ludu, jego dobrego bytu, je ­
go interesów rolniczych, w potrzebach rozwoju je ­
go pracy, jego kredytu, słowem we wszystkiem co 
dąży do szczęścia i bezpieczeństwa Francyi. Czas 
dla człowieka stanu, to władza dążenia do dobra 
kraju, do odszukania tegoż dobra, do przygotowania 
go, bronienia, dopełnienia. Czas jest to skarb, któ­
rego brakowało zgromadzeniom parlamentarnym, 
którego brakuje i brakować będzie zawsze mini­
strom, przygnębionym takim nawałem prac i odpo­
wiedzialności. Jakąż większą siłę można było nadać 
zgromadzeniu, które mając prawo inicyatywy, ma 
władzę doprowadzenia do skutku wszystkiego co 
jest użytecznem.

Ażeby więc uwidomić działanie konstytucyi, po­
wtórzymy: Cesarz rządzi za pośrednictwem mini­
strów. Ci mają radę stanu za czujnego współpra­
cownika. Kontrolę wykonywa dowolnie i w zupeł­
ności ciało prawodawcze. W końcu obok rządu 
zasiada senat: i kiedy wszystkie inne władze i Ce­
sarz zajęci są kaźdodziennie niezliczonemi przed­
miotami, on zniża się na to do roli postrzegacza, 
ażeby wystąpić potem w roli opiekuna wszelkich 
interesów społeczeństwa. Powściągając rząd gdy 
sie uniesie, budząc go gdy zasypia; wywiera on na 
ruch jego wpływ ciągle czynny, wspiera i daje ra­
dy tronowi, i dostarcza mu nabytkiem swego do­
świadczenia i skutkami swoich badań, coraz nowych 
środków do rozpowszechnienia dobra, i zarobienia 
sobie na wdzięczność kraju.

W iedeń 14 stycznia. Artykuł Korespondencyi 
Austryackiej o odpowiedzi rosyjskiej na propozycye 
wiedeńskie (patrz Czas wczorajszy), powszechne u - 
trwalił mniemanie, źe pokój stanie się prawie nie­
podobnym. Mówią, że lubo część propozycyj prze­
słanych przez hr. Esterhazego została przyjętą w za­
sadzie przyjęcie to przecież ogranicza się tylko do 
obu tych pierwszych punktów, które Rosya w nocie 
p. Glinki przyznała przez wzgląd na Niemcy. Ale i

pod tym względem przyjęcie to nie zaspokoi wymagań 
sprzymierzonych, gdyż o odstąpieniu części Besara- 
bii nie masz ani wzmianki.

— Hr. O’Donnel adjutant cesarski powrócił z Dre­
zna. Zdaje się, źe wyjazd ten nie miał żadnej wa­
gi politycznej.

— Jenerał Manzurow, który tu przybył z Peters­
burga wyjechał w osobnej misyi do Neapolu.

•— Oester. Z tg  pisze, źe otrzymała list z Paryża 
z 10, który w obecnej chwili i^ze względu na stosunki 
jej korespondenta (p. Debrauz) do gabinetu pary­
skiego, na uwagę zasługuje. Na radzie ministeryal- 
nej w dniu 9 b. m. Cesarz Napoleon, jak pisze p. 
D., miał następuje wyrzec słowa, które mi udzielo­
ne są przez osobę wiarogodną:

„Gdyby całe Niemcy— rzekł C esarz— stanęły 
na tern samem co Austrya stanowisku, i tym prze­
mawiały językiem, który jedynie może mieć wpływ 
w Petersburgu, pokój byłby już w tej chwili gotów. 
Tak wszelako jak jest, musimy się bardziej niż do­
tąd zbroić dla dalszego prowadzenia wojny, aby zaś 
wojna ta jak najkrócej trwała, rozpoczniemy kam­
panią tegoroczną wszystkiemi środkami jakie tylko 
mamy pod ręką.“

Aby należycie ocenić owe słowa cesarskie— pi­
sze dalej p. D.—  wiedzieć wypada, źe rząd francu­
ski jest już zawiadomiony o nieprzyjęciu przez Ro- 
syę propozycyj pokojowych powiezionych przez hr. 
Walentego Esterhazego, ale przedłoży przez posła 
swego księcia Gorczakowa inne przedstawienia, 
tak nazwane w dyplomacyi kontrpropozycye. Użyto 
tego sposobu, aby uniknąć ostateczności żądania 
pasportów przez hr. Esterhazego, coby nastąpiło 
gdyby go zawiadomiono o odpowiedzi odmownej. 
Za staraniem Prus, dwór petersburgski unikać bę­
dzie wszelkiemi siłami, aby nie zerwać z Austryą.

Dalej mówi korespondent paryzki, że odpowiedź 
Francyi na zakomunikowaną jej wiadomość o rezul­
tacie misyi hr. Esterhazego będzie następująca:

„Austrya w moc zobowiązań przymierza i najno­
wszych umów, najlepszym jest sędzią, aby ocenić 
czy przeciwpropozycye Rosyi odpowiadają temu, co 
między państwami sprzymierzonemi zawarowane zo­
stało. Jeżeli Austrya uzna te przeciwpropozycye za 
przyjmowalne, wtedy chętnie na nie przystaniemy, 
skoro będą nam przedłożone w formie, w którejby 
się mieściły już przedugodne punkta pokoju. Jeżeli 
Austrya nie uzna tych propozycyj za przyjmowalne, 
wtedy szkodaby czasu było zajmować się niemi 
choćby na chwilę, a tein bardziej wchodzić w for­
malne nad niemi układy."

Ze strony państw zachodnich nieśpodziewano się 
innej odpowiedzi z Petersburga prócz tak lub nie, 
i nie masz tam nadziei, aby wojna ta już teraz u - 
stała. Takie są rozumowania p. Debrauz.

— Ost-Deutsche-Po-t z niedzieli zamieszcza dwa 
następujące artykuły nad osnową propozycyj poko­
jowych :

I. „Od wstąpienia na tron Piotra I aż do śmierci 
Cesarza Mikołaja Rosya wiele toczyła wojen. Pro­
szę ('tworzyć roczniki owych półtorasta lat i poka­
zać choć jeden wypadek, gdzieby Rosya zawarła 
pokój, któryby nie b y ł okupiony przez pokonanego 
nieprzyjaciela stratą rozległych ziem, prowincyj i 
królestw! Od pokoju nystadzkiego (wrzesień 1721), 
który strącił Szwecyę ze szczytu, na którym stsła, 
aż do pokoju adryanopolskiego (wrzesień 1829j ,  
który podkopał resztę władzy Sułtana, Rosya w żą­
dzy swojej zaborczej nieuznawała innego okupu 
zwycięztw swoich prócz zdobyczy, a przez system 
ten pochłonęła tyle ludów i państw, że ich ani stra­
wić, ani w szystk ich  razem bronić nie inoże.

„Otóż odwróciła się karta; Rosya jest stroną 
przegrywającą a zwycięztwo spoczywa w rękach jej 
przeciwników. Nic nie było naturalniejszego, pro­
stszego, słuszniejszego, jak gdyby zwycięzcy trzy­
mali się znów tej samej zasady i za zwrot zagar­

niętych zastawów domagali się odstąpienia jakiej 
prowincyi, za wydatki wojenne jakiego traktatu han­
dlowego, któryby najlepsze siły Rosyi na długie la­
ta wycieńczył. Państwo którego najważniejsza poło­
wa jest tylko skupieniem posiadłości siłą zabranych, 
którego najważniejsze zdobycze zaledwie półwieko­
wy pył pokrył, podobnemu państwu odbić napowrót 
część łupów jego, byłoby raczej odpokutowaniem 
historycznem aniżeli obrazą.

„Ale rzućmy okiem na warunki pokoju, których 
osnowa leży teraz przed sądem ogółu. Gdzież owe 
zdobycze, którychby żądały zjednoczone mocarstwa? 
gdzie traktaty handlowe, gdzie wynagrodzenie ko­
sztów wojennych, którychby się one domagały?

„Nie chcemy pytać, czy tak nazwana święta Ro­
sya zdoła w całej swojej historyi wykazać dowód 
tak umiarkowanych, tak od samolubstwa wolnych 
wymagań zwycięzcy? Dzieje tego państwa nazbyt 
są. nowe jeszcze, aby się mogły porównywać z pań­
stwami powaźnemi starością. Ale pytamy niemieckich 
mową, a rosyjskich duchem adwokatów tego pań­
stwa, jakieby stawiono w Petersburgu warunki, gdy­
by Bóg wojny Iaurem zwycięztwa uwieńczył był 
czoło księcia Menszykowa i * Gorczakowa, gdyby 
Księstwa Naddunajskie znajdowały się w rękach Ro- 
syan, gdyby admirałowie Nachimow i Kornilów zam­
knęli morze Śródziemne i Ocean dla flot sprzymie­
rzonych, gdyby mury Malty w gruzach legły tak 
jak mury Sebastopola, gdyby wyspy jońskie wydo­
byte były z pod protektoratu angielskiego tak j k 
Serbia i Czarnogórze z pod rosyjskiego, gdyby ar­
mia rosyjska obsadziła brzegi Algieryi tak jak sprzy­
mierzeni brzegi Krymu, gdyby ujścia Sekwany i Ro­
danu były zamknięte tak jak ujścia Bohu i Dniepru, 
gdyby sympatye Europy, traktaty Austryi i Szwecyi 
postawiły je  po stronie Rosyi! Nie byłoby dość u- 
ciążliwego wynagrodzenia, któregoby Rosya nie żą­
dała, nie byłoby posiadłości dość odległych, któ­
rychby nie wcieliła, nie byłoby zuchwalstwa zbyt 
wielkiego, któregoby się niedopuściłal I w jakimźe 
tonie przemawiałaby do dobrych i kochanych Nie­
miec, gdyby Związek był dopiero uznał, źe dwa 
z pośród wymagań rosyjskich są również wymaga­
niami niemieckiemi, a uzyskanie dwóch innych przy­
najmniej poźądanemby było!

„Naprzeciw owemu utworowi fantazyi, który na 
szczęście nie stał się rzeczywistością, postawiwszy 
dzisiejsze położenie rzeczy, panowanie nad sobą, 
objektywność, uznanie tego co historycznie istnieje, 
a co stanowi podstawę warunków stawionych przez 
mocarstwa sprzymierzone, to trzeba będzie powie­
dzieć sobie, źe czasy obecne, jakkolwiek wielkie są 
grzechy i słabości, które go się czepiają, przecież 
stworzyły pewien rodzaj sądu rozjemczego europej­
skiego tak bezinteresownego i poważnego, jakiego 
zdziczone i samolubne interesa dawnych czasów nie 
znały.

„Niechby jak chcieć rozbierać osnowę warunków 
pokoju, obracać je  na wszystkie strony i wykręcać, 
niepodobna wynaleść w nich ani jednego interesu 
prywatnego tych państw, które je  dyktowały. To co 
jest źądanem, służyć ma i służyć tylko może na korzyść 
zbiorowości państw europejskich, a państwa wojują-' 
ce nie żądają nic dla siebie z osobna innego prócz 
tego, co ma być dla wszystkich innych. Nietykal­
ność, dalszy byt i bezpieczeństwo państwa tureckie­
go, wolność żeglugi na Durnju i niepodległość (?) 
sąsiednich tej rzek i mieszkańców uznane zostały 
przez wszystkich za niewzruszoną podstawę trw ałe­
go pokoju, pełnego rozw oju sił ekonom icznych Eu­
ropy, a po za tą koniecznością ani jedno słowo ani 
jeden domysł w warunkach pokoju nie został do­
tknięty.’

„Prawda, źo tłumaczenie 4ch rękojmi pokoju wy­
raźniej jest teraz określone i ma większą prakty­
czną rozciągłość aniżeli w zeszłym roku. Ale duch 
ten sam pozostał. Cel nie zmienił się; położenie

jest tylko inne. Zapewne, źe już w czasie konfe- 
rencyj wiedeńskich, starano się otrzymać wolność 
morza Czarnego i zabezpieczenie krajów naddunaj- 
skich i ujść Dunaju przez środki o ile można wy­
starczające. Ale stan rzeczy wojenny był nazbyt je ­
szcze wątpliwy; skutki boju były jeszcze niedość 
znaczne. W zamiarze skrócenia wojny, poprzestano 
na przedstawieniu Rosyi wymagań w formach słab­
szych. Wróżono naówczas pokój nader wątły; ale 
skromność sprzymierzonych podnieciła zuchwałość 
Rosyi, a książę Gorczakow odwołał się do sądów 
bożych^ zostawiając rozstrzygnienie sprawy orężowi.

„Otóż gdzie te wzniosłe sądy rozstrzygły, tam 
wracają do dawnych warunków; nieźądają więcej, 
ale żądają tego w zupełności, pragną otrzymać po­
kój zdrowy i cały albo żadnego.".

II. „Niewiele potrzeba na to rozumu, aby poznać, 
że gdyby sprzymierzeni pod względem obecnych 
propozycyj mieli samolubne cele, mogliby sobie coś 
lepszego wybrać, aniżeli odstąpienie owego wąskie­
go bezcennego pasu ziemi począwszy od Chocima 
do jezior słonych, które Rosya ma dla Księstw od­
stąpić. Ale żądanie to jest konieczne dla uzyskania 
trwałego pokoju, konieczne je s t ,  jeżeli niema być 
nadal tak jak dotąd bywało, iż w danej chwili ar­
mia rosyjska bez przeszkody przeprawiała się przez 
Prut i zajmowała Multany.

„Kiedy Rosya przez pokój bukaresztski oderwała 
Besarabię od Turcyi (1812), świat całkiem innemi 
zajęty byłsprawam i, aby miał na to uwagę zwrócić, 
jaka będzie granica między Rosyą a Turcyą. Grani­
ca między Multanami a Besarabią mogła być dwo­
jako wytknięta: biegiem Prutu który wzdłuż między 
obu krajami płynie, albo też w kierunku pasma gór, 
które w niejakiej od tej rzeki odległości ciągnie się 
w tym samym kierunku aż ku Dunajowi. Rosya 
zręcznie wybrała rzekę a nie góry jako granicę. 
Stawszy się panią gór* panuje przez to samo nad 
niżej połoźonemi brzegami rzeki.

„Otóż historya wszech czasów dowiodła, że rze­
ki niestanowią dobrej granicy między narodami. Zna­
ne to zdanie: Rzeki łączą, góry dzielą Ren niemógł 
się Utrzymać jako granica między Francyą a Niem­
cami, ale Pireneje mimo wszystkich wojen Ludwi­
ka XIV i Napoleona I stanowią trwały rozdział mię­
dzy Hiszpanią i możnym jej sąsiadem. Jakże często 
Rosya od pokoju bukaresztskiego przekraczała Prut 
nieobronny, a właśnie łatwość | rzeprawy przez Prut 
i niemożność przeszkodzenia jej stała się źródłem 
tej wojny.

„Ponęta ta ustać ma w przyszłości. Dopóki Tur- 
cya nie była wcieloną w powszechny europejski sy 
stem państw przez traktaty, napady takowe Rosyi od 
czasu do czasu nie miały uznanego znaczenia eu­
ropejskiego. Teraz kiedy całe państwo tureckie ma 
być objęte rękojmią europejską, przekroczenie Pru­
tu musiałoby pociągnąć za sobą wojnę powszechną. 
Państwa sprzynuerzone chcą wszakże mieć pewność, 
źe dumne widzimi się jakiego Cara nie bedzie ich 
zaraz przy pierwszej lepszej sposobności zmuszać 
do chwytania za oręż. Oba Księstwa muszą być 
twierdzami bronione przed pierwszym zapędem 
przemożnego nieprzyjaciela, a przeto granica mię­
dzy Multanami i Besarabią ciągnąć się ma nie wzdłuż 
rzeki, ale wzdłuż pasma gór.

„Czyż żądanie to jest w celach zdobyczy posta­
wione, czy jest zuchwałe, niedające się przywieść 
do skutku? Obłudni fanatycy, którzy w Niemczech 
o „świętej" prawią Rosyi, jak gdyby ona ojczyzną 
ich była, niechaj jak chcą deklamują, nie zdołaia 
ani przekręcić ani cofnąć rozumnego postanowienia
trzech kontrahentów grudniowych, niezmiennie i
w zupełnej zgodności zapadłego

Kiedy Rosya zabrała Besarabię, odcięła Turcyi 
metylko ten honor, ale zdarła zarazem kawał kory 
z pozostałego drzewa. Nikt nie domaga sie z w ro J  
konaru, ale tylko tfwej kory, żeby nią skaleczenie

Nawykły do posłuszeństwa małżonek ukłonił się 
szystkim i poszedł za nią wraz z córką aby usłyszeć 
ałżeńską admonicyę.
W pierwszej części tego kazania zawiadomiła go o 

ykrytych uczuciach w córce dla pana Manderle; w dru- 
ej, źe postępek tegoż z Prusakami skompromitował 
h doin bankierski, przyczem zakonkludowała, że z o- 
i powodów bezzwłocznie wydalić go z domu wypada. 
Na takie dictum acerbum stało się zadosyć jej roz- 

izowi, czem zmartwiony i obrażony pan Manderle po 
mszczeniu w dniu następnem domu Laskiewiczow, 
trzy dni potem opuścił i Kraków na zawsze.
W  miesiąc po tej kapitulacyi Zam ku kiedy na szi zę- 

:ie sam a tylko w pokoju była panna Laśkiew iczow na 
kaj zameldował iż jak iś  ksiądz Trynitarz chciałby się 
państw em  widzieć bo m a coś ważnego powiedzieć.
—  Nic nie szkodzi choć państw a nie m a —  odrze- 

a  E lżusia  —  prosić g0, pewnie po ja łm użnę przyszedł 
i sw ego zakonu.
Po chwili w szedł starzec okryty białym zakonnym 

’aszczem , a  po pow itan iu , gdy go prosiła siedzieć, tak 
■zemówił: Pozw ól moja panienko, że w przód uwol- 
ę się od tego c ięż a ru , który kryjąc przyniosłem  — 
wydobył z podpłaszcza kulę arm atnią, którą złożył 
■ kącie z  niemałem je j zadziwieniem i ciekawością co 
i znaczy. . ,,

Domyślał się tego starzec, bo usiadłszy zaraz po. 
'iedział: Ciekawaś zapewne moja panienko skąd za- 
onnik, który ślubował wykupywać ludzi będących 
• niewoli u pogan, przychodzi tutaj z tą posłanniczką 
nierci?

  W kilku słowach wyłuszczę rzecz całą •' wieuy
rusacy ząjmowah Kraków, dwie z kul witających ich 
tedy z Zamku nietrafdy wprawdzie nikogo, tylko o- 
ity śię o nasz kośiiół — podniosłem je i schowałem na 
imiątkę, tego z Jarzenia! Komuż te pamiątki do prze­

chowania złożyć, jeżeli nie tym , którzy głównymi byli 
aktorami w tej sprawie. I dla tego jednę kulę oddałem 
panu margraoiemu Kowalskiemu, drugą przyniosłem 
dla pana Manderlego.

Dowiedziawszy się zaś, że on opuścił Kraków, chcę 
prosić czyliby mu nie można jej przesłać.

— Trudno czcigodny ojcze, bo niewiem gdzie się 
pan Manderle obraca; z temwszystkiem, proszę cię nie 
pozbawiąj mnie tej drogiej a jedynej po nim pamiątki!

Temu mimowolnemu wyznaniu serca umiałby już 
młody dowcip Elżbiety inne nadać znaczenie, ale wstrzy­
mała ją  od tego myśl wyznania wszystkiego jak na 
spowiedzi.

I szczęśliwa była ta myśl, bo po wyspowiadaniu się 
zupełnem, rady kapłana zwróciły uczucia jej ku Bogu, 
ku posłuszeństwie dla rodziców, i utlumily pierwszą 
miłość w tem sercu, które pózniąj ukazało się być je- 
dnem z tych co silniej od innych pieści i dręczy każde 
uczucie— Lecz serce to było także jednem z tych, 
które przeciwności i nieszczęścia uszlachetnieją i mę- 
żniejszemi czynią— I takież okazało się i w tej chwili, 
bo usta jćj głosem przerywanym łkaniem te słowa wy­
rzekły: . .

— Nie do niego należyta pamiątka, ani ja  jej przywła­
szczyć sobie nie chcę; taka pamiątka niemoże być wła­
snością prywatną; przekażmy ją  tedy w spuściźnie na­
stępcom wmurowawszy ją  w facyatę waszego kościoła,
0 który się odbiła.

— Dobra myśl, moje dziecię, ale w tym momencie, 
jak sądzę, nie na dobie. Możeby to raziło czyje oczy,
1 ściągnęło gniew na nas biednych i cichych zakon­
ników. '

Zapewne, ale na wszystko sposób; zostaw to 
Ojcze moim staraniom — a teraz niech cię Bóg wspiera!

1 pożegnała g0 Elżbieta wdzięcznem skinieniem — 
starzec odszedł, a ona zaniosła kulę do swego pokoju

i ukryła po za książki swej biblioteki, bo gdyby matka 
ją  zobaczyła wniweczby poszły w szystkie jej za ­
miary.

W domu Laśkiewiczów bywał konsyliarz pruski pan 
Hoym rządca ówczesny Krakowa. Szlachetne jego ser­
ce co mu zjednało chlubne wspomnienie w pamiętnikach 
miasta, nie mogło być obojętoern na widok prawdziwąj 
piękności jaką natura przyozdobiła Elżbietę— Ona wi­
dząc to zajęcie się jej osobą, a instynktowie czując 
wszechwładztwo w takim razie kobiety, korzystała z te­
go i starała się wyjednać u konsyliarza Hoyma zaprzy­
jaźnionego. z ich domem pozwolenie^ na wmurowanie 
wspomnionęj kuli w facyatę kościoła s. Trójcy na Kaź­
mierzu w ówczas należącego do 0 0 . I rynitarzy a dziś 
do Bonifratrów.

Pam iątkę tę m ożna i dzis oglądać wmurowaną 
w ścianę kościoła iluz to przechodzi obok n ie j, nie- 
wiedząc że to ostatnia kma, kiórą działa konającej sta­
rej Rzeczypospolitćj wyrzuciły z w ałów  krakowskiego 
zamku. Długi dram at tylu wieków zakończył się sceną 
hum orystyczną przechow aną w opowiadaniu starców 
pamiętających tam te czasy;^ spisałem  j ą  bez żadnych 
ozdób i dodatków, sądząc, że tego rodzaju wierność nie- 
uchybia pow adze dziejów.

Urywek z korespondencyi rzymskiej.
...Nasi artyści cieszą się, że będą mogli cokolwiek 

opóźnić się z pracami swojemi na Krakowską wysta­
wę; na czćm zapewne wystawa niestraci, a oni zy­
skają. Nowotny— ten prawdziwy artysta w całem słowa 
znaczeniu, wymalował w krótkim bardzo czasie obraz Matki 
Boskięj Bolesnćj (Mater dolorosa) — ale waha się czy go 
posłać na wystawę. — Samo to wahanie się przekony- 

jak wysoko czuje i pojmiye zadanie sztuki, bowa

chociaż sądem znaw ców  utw ór jego  je s t przecu 
wzniosły sam ą sw oją p ro s to tą—  on jednakow oż 
truje niedostateczności, i radby dłużej pracować nai 
Przeciwnie Nowotnemu, wszelkie mierne talenta cz\ 
teraturze, czy w m alarstw ie, czy rzeźbie, zaw ś 
zadowolone z tego co zrob ią , i starają  się w sze 
drogami pozyskiwać rozgłos swoim płodom, w tem 
św iadczeniu, że jeśli nic przekonają opinii o swmje 
tości, to przynajmniej j ą  zgw ałcą.

Czytałem biograficzny rys o Adamie w Czasie. 
rżenie o biblijnej przepowiedni zupełnie prawdziwe 
w tem niedokładność, że się zdarzyło nie w domi 
dynała C. lecz na wieczorze u posła rosyjskiego, 
wszystko w życiu jeniuszów dotykalnie opatrznoś 
tak i ten mały szczegół, że wieszcz nasz umarł w t 
domu zegarmistrza Geigla (osiadłego od lat kilki 
siąt w Stambule), w którym jeszcze w epoce utvi 
nia Sonetów krymskich przemieszkiwał. — Na dn 
grudnia zebraliśmy się w S. Claudio na mszę ża 
na intencyą śp. Adama, odprawianą przez księdza 
ciszka Wilczyńskiego, co w tych dniach pojechał do 
bułu jako misyonarz dążący do Jerozolimy. 0 
ner, zajmuje już od kilku tygodni urzędownie po 
dzone miejsce tajnego archiwisty, opróżnione po 
łym Marinim; — kardynalstwa pono nieprzvimuje 
ce uprzejmy dla mnie, może mi ułatwi "przystę 
nieprzebranych kopalni dokumentów historycznych.

Jeden z naszych rodaków napisał po francuz 
bretto ułożone z Konrada W allenroda — są  tam 
pyszne rzuty do opery grandiosa. Być może, że 
dorobi m uzykę. Kompozytor ten robi tu ciągle fi 
jego tylko U Trovatore i Lom bardi przedstaw iar 
wają; sław ny tenorzysta Negroni wiele się przyc 
do utrzym ania tych oper, które z resztą  noszą \ 
stkie sym ptom ata dekadencyi sztuki.
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drzewa osłonić. Besarabia pozostanie przy Rosyi na stawiały. Europie p o w t a - L i pi,tek przedstawiono dramat p. n. „Marya Joanna*
przyszłość; albowiem niemasz mowy o odstąpieniu gnęl, zagłuszyć ostry prowincyj (La femme du Peuple) , napisany przez p. Donnerego
części kraju, ale tylko o regulacyi granicy w celu rzający się g łos *  ^ " w cz a s  zw y- i Malliana a m a j ,V w ie lk i L elL  i wziętLć we Frań-
przez samą Rosyą przyznanym. uzyatyickicK Gdyś wmbIu |g j j y potępiających, oyi za czasów Ludwika-Filipa. N ie zamyślamy tu rozbie-

„Niechaj popi usypiają dzieci frazesem o usw ię- cestw a  Omera paszy a d j  w A .  rać szcze(,ótowo * o yju± dawniej i na
conej ziemi; w św ie c e  wykształconym w nikogo nie znało d a l e k o . e p t ó j o d n a g j w  |  ^  tfj aceaie. Tłdm na ktor6m O snuto ca l, osno-
wleje tej wiary, aby wąski pas ziemi dla tego że zyi. Naj,topie to połJ»4‘'nl| dsiebrać przybywszy do wę dramatu, jest obrazek wzięty z rzeczywistego codzien-
od roku 1812 przyczepiony był do »«więtój“ R o- Omer p ‘ «o i ? 0 to  barzYć P « e -  nego ły d a  ludu nietylko francuskiego ale i naszego; o-
syi, miał się już zamienić w relikwię, której żadna Azyi i ujrzawszy „bił tej ostatniej armii tu- brazek prosty, którego jednak rysy pełne dramatyczności,
dłoń obca dotknąć już m es,me. o n i  Na wszystkie jego  działa- uczucia i wzniosłości nawet, lecz przed okiem świata ła-

„Dziś o połnocy poczyna się nowy rok ruski; być I reckiej , ff0 zapatrywać się musimy stano- chmanami zakryte, tak umiał autor uwydatnić, i i  na ich
może, źe wraz z mm wstąpi myśl słusznego ustą- m inw M m greinz m g £  ^  Z(Joby? Kutaisu . Ty_ widok poruszy się . . a najtwardsze nawet serce. Bie-
pienia i kon iecznego  przejednania*. flisu® winniśmy g °  chw alić, że  nie zgu b ił sw ego  dna kobieta matka pracuje dnie i noce, aby oszczędzić

S i O S y  a ,  s z c z u p ł e g o  korpusu, rzuconego na dalekie w yb rze- i zebrać trochę pieniędzy na wylśczenie swojego dzie-
* bez Żywności i w szelk ich  potrzeb w ojennych. cięcia; mąż jćj wyrobnik, słabego charakteru, pociągnięty

------------------  I przez grono złych przyjaciół, pędzi dnie i noce na hu-
W zględem  obwinień Omera paszy, iż  nie oca lił lance i próżniactwie, i wkońcu zabiera żonie pieniądze 

Karsu podaje Fremden-Blatt następujące listy z W ar- krwawym trudem wielu dni na ocalenie dziecka zebrane, 
i z K onstantynopola: „ W arna 3 Igo grudnia, aby je w jednój nocy roztrwonić. Matka widząc owe dzie

D zienniki p M en ta rg sk ie  s  lg »  e ly cz n i. z „ n u , - | l .  bez ż ,» n » le i  .  « » l k i c h  potrzeb w ojennych, 
szczają następny reskrypt Cesarzowej Maryi A le -  
ksandrowny, do w ielk iego  podczaszego hr. Michała 
W ielhorskiego Igo: ------------------- rw . c v l n  I n v  1 Z 55 O U / / I U  y #  i w w v —  I •• j -------“J  i u i i i i f f U U lU .  l lL U lI ta  w  11

„Hrabio Michale synu J erzeg o . <Jcem w szy  sz śm ieszną nam wydaje się  w ieść , że  Omer pasza o d - cko umierające z głodu i nędzy, z rozpaczą czyni najwię 
chętną dążność syna w aszego  , który opjawii c % bedzie pod sąd dow ódzców  sprzym ierzonych kszą dla siebie ofiarę, rozłącza się z tą jedyną na świe
spółdziałania w ulżeniu cierpień w alecznych w o jo - |u a n y  _______  u a . . . ..... a-—  n
wników  N aszych, ranionych ’ 
ruczyłam  mu spełn ien ie wide 
dla osiągnięcia tego  celu  po 
Boztropnem i sw eini środkami

enem ą aąznosc syna w a szeg o , j j
spółdziałania w ulżeniu cierpień w alecznyc W0J° I “a 'w e ‘postępow anie w A zyi. A n g ie lscy  zw ycięzcy  1 cie dla niój drogą istotą i oddaje do domu podrzutków, 
w ników  N aszych, ranionych w armii ryms icj, i  ̂ zed w iolk iego Strzałczanu żądają, aby odebrać I aby je ocalić. Oto ten ohra*pV  » r»<w.*Vw;,t<>crn *vcia  lu-
ruczyłam  mu spełn ien ie w idoków  i z  św ięteff0 . dow ództw o w od zow i, którem u pow iod ło  się p o - du, stanowiący główną 1
dla osiągnięcia togo celu  po y . g r7Vn -  w strzym ać rosyjską potęgę nad Dunajem, a n ied a- ko dodane, cząścią dla utworzenia budowy dramatu, czę
R fl7 łp n n n n m i CWPlTll s r o d k f ln il  1 niGZmOT 4  J J I   1 • f n J / łn ln l  Iinnnlpl.: J ¥______  n n n io u r a t  I Ćoia d la nCTOninrotomlnn r

lu
treść dramatu. Inne sceny są tyl-

n ością , żyw ioną 1 umacnianą w n im , . em ©mer pasza nie m ógł odw rócić upadku Karsu. J e -  klasy spółeczeństwa, która opiekę nad swem chorem dzie' 
nieustannych, w zn iosłą  m iłością  D1,*m * . o b o -U ^ c z e  śm ieszniej brzmi w iadom ość, że  w m iejsce 0 -  cięciem powierza dobrowolnie obcym rękom i oddaje g< 
pragnieniem  w ypełnienia przyjętych na mera jen era ł Vivian mianowany będzie naczelnym  na mamki. Ta ciemna strona dramatu, postawiona obol
wiązko w, hrabia W ielhorski-M atiuszilun uisp^ wodzem  wojsk angielsko-tureck ich  w A z y i  Mniejszej, jasnćj dla silniejszego jój odbicia, wykrywa polityczną dą

z_x(j trudów wno rozbić oddział rosyjski nad Ingurem , poniew aż ścią dla przeciwstawienia tćj matce z ludu, matki z innój 
n ością , żyw ioną i umacnianą w  n im , | n  — ^ n nlo mnnr.ł ndinwnoiA nnndlrii Ifareil Jfl- I klflfiV BDÓłeCZftńfitwa. ktftfft nniaVa nod antnm nVinrP.m dzift-
uleustannych, w zn iosły  m iłością bliźni 
pragnieniem  w ypełnienia przyjętych r 
w iązków , hrabia W ielhorski-M atiuszkii
w ił zupełn ie i w ybór Mój i Me zaufanie, ź,1 Jwvch I B yłby to bardzo n ieszczęśliw y  pom ysł. W iększa cz ę ść l żność utworu, a obca naszój społeczności,Jnie jest od niój 
m ęczenników  i tysiące rodzin, opłakującyc y re uj8rny Ch żo łn ierzy  w  azyatycko-tureckiej armii pojęta. Bamój zaś dążności, zasadzającej się na równaniu 
drogich bliźnich, b ło g o s ła w iły  i b fogos awią I naje!jy do połudn iow o-słow iań sk iej narodow ości, r ó -  ludzi przez poniżanie tego co jest wyższe, zamiast przez
teraz l u d z k ą  i  p r a w d z i w i e  c h r z e sc ia n są  jeg o  w .g I vvnie iak Omer pasza będący ich bożkiem . Omer pasza podwyższanie tego co jest niższe, bynajmniej pochwalić 
dem nich troskliw ość. Przyjemnie Mi >y o my ’ I ■ gjg teraz w B a tu m , lecz  w krótce popłynie nie możemy. Całość jednak dramatu —  pełna scen sil-
iż za powrotem jeg o  do St. P etersburga, J  • do Trebizondy. Jak tylko ustała straszna burza, która ne czyniących wrażenie, snująca się naturalnem pasmem 
miała serd eczne zadow olenie objawienia rnu j i t. m grzm iała na morzu Czarnem, tu reck o- działań i wypadków zręcznie połączonych, nauczająca mo-
szczerej w dzięczności za gorliw o jeg o  ru y i 1 . parow ce podniosły  kotw ice ażeby prze-1ralności nie rozwłekłą o niój rozprawą i piękno-hrzmią-
to, ze tak dokładnie odgadyw ał Me chęci 1 Z a le I  ̂ rnszte pięknej dyw izyi egipskiej Solejmana cemi senteneyami, lecz ukazaniem żywych obrazów, czy- 
pow odzeniem  w prow adził je  w w yk onan ie, za co Eupatoryi do Trebizondy. Omer pasza ź ą -  nów i zd a rzeń -- ma wiele zalet tak pod artystycznym
zaszczycony b y ł otrzymaniem ustnego podziękow a- paszy z H w rześn i„ d ■ t mu przy -  jak moralnym względem,
nia od C esarza, podczas odw iedzin przez J. C es .jd a i usiium , ____/.„ „ „ „ Ił: ai_I a .;— . :ma od c e s a r z a ,  p o a cza s  o a w ie a z in  p rzez  j .  c e s .  ^ gcz 0 p8rj  tem u francusk i je n e r a ł  A l-  Cały dramat skupiony jest wjednój roli, w ro li Maryi
Mość armii krym skiej.^  A le  p od o b a ło  się^Panu^ B ogu  J który w ó w cz a s  za m y śla ł z  E up atoryi z d o -  Joanny.. Jak rolę tę, w którój działają kolejno wszystkie

vć Perekop i Sym feropol, i do tego  w ielk iego c z y -  najwznioślejsze uczucia matki i żony, oddała pani Asz- 
„ chciał także użyć w ojsk egipskich. D opiero gdy pergerowa, dosyć jest powiedzieć, iż tę piękną postać

m u si l iy A o le ś ć ' w a s z a ,  i n ie  p o tra fię 'w a m  w y r a z i^  I plan ten  nie w s ^ d ł  w  w j

z jakiem spółczuciem  i spółubolew aniem  ją p o d z ie - \ slaia^ J anL 0p 0l 1    -  . . .   w -  ....................................
lam. A le w smutku w aszym  niechaj wam b9ds,e sw ego adjutanta W epplera b eja , a -  rzewny smutek matki „ad losem dziecięcia, czy gwałtc-
pocieebą ta słodka m yśl, Że syn w asz, l W ciągu sza P^rj' , M pow odv kt{5re sk łon iły  w odza tu - wną jój boleść, czy nakoniec zimną jeszcze straszniójszą jój
krótkiego życia sw eg o  od znaczył się czynnością żeby pr zaniechania dalszego postępu za rzekę rozpacz, słowem całą prawie skalę uozuó kobiety, oddała 
s lu f t o w ,  i pożyteczną i .  t e k i  B oże, .1 ,1  s ,ę  g o -  reek ,ego  J o  i . m e c h . m . ^ . t o g o  P » ^ P ś|nic„ „ M„ ź,  cal„ pi(k„
dnym zgonu, jak iego m oże zapragnąć dla sieb ie  każ- C zeczei „ Omera naszv które przyw iózł j e g o  publiczności w łzach tonęła. Inne osoby tego dra

połow a 
d ra m a tu  sąy Z K r o f f i u S - ;  S iw ie n iu  O m er. p .s iy ,  ktUrew j W  * 3  £  C S S 5

now i wasaem u u c e .e  Mej w d Ą c i n . i e i ,  . t e , ,  U - w k J - ^  i f '  S T S S .  L . i . l c i ,  ,  J .  - U
przez pamięć jeg o , zwracam je  ku w am , tern bar-
dzlĆ j ŻP OTl W  ̂ " w n iłn in in le ln m  i ni*7. V li ł o  d Tl i

rodziny zaczerpnął
jakie go  odznaczały za życia i nacechow ały  
zgon jego niezatartem wspom nieniem 19 tysięcy  liczącem , do tw ierdzy KarsuI w a j  i  » »  ,  ,  .  .  »•

Pozostaję ku wam na zaw sze szczerze  życzliw ą. | zamknęli nie bacząc na zaopatrzenie, w  fY^nAoSC_ _ y
„ M a r y a “ .

St. Petersburg 26 g o  grudnia 1855  r.

W niej się CO patetycznym tonem chciał podnieść swą rolę.
O przedstawionym wczoraj dramacie a raczój wodwilu

warowni. Ośm tysięcy  żo łn ierzy  byłoby d ostateczne- p. n. „Mulat,* wodwilu czysto francuskim treścią, formą 
mi do obrony tej twierdzy; z r e sz tą  11 tysięcy  w y -  i szkołą, wspomnimy daleko krócój. Sztukę tę kilka już 
noszącą , powinni się  byli cofnąć w  góry i użyć ją 1 razy w piśmie naszem oceniano przy dawniejszych jój

T eatr w o jen n y
na zaw ięzek  armii od sieczon ej, a następnie w zm o­
cnieni posiłkami działać przeciw  Rosyanom oblega-

p rzed staw ien iach ; d la te g o  d z is ia j pow iem y ty lk o , iż d ra ­
m a t te n  n iższy  p o d  w zg lęd em  form y i t re śc i, p o d  wzglę-

, ,  f lm p r a  n»S7V na KutaiS nie iącym tw ierdzę. W assif pasza i jen era ł W illiam s m ie li  dem a rty s ty c z n y m  i m ora ln y m  od  „ M a ry i J o a n n y * , podo-
Kars upadł, wyprawa Omera^paszy na K u w s me n y  rozkazami w ybór armii anatolsk iej; m i- bad 8;e może swym tokiem żywym i lek k im / a’ £ w e ,
w iodła Się, ludy czerk iesk ie ZOStaiy W s p o n t  JU, P ndważvli Sie bronić Bosyanom  przejścia silne u czyn ić  w rażen ie  o s ta tn iem i scenam i, p e tn em i e fe k tt

n aw et 
e fek tu  

ien iu  g łó w n ą  ro lę  m ia ł

kredotowym: Instytut kupił prócz kuponów 100 po złr. —  
kr. m. k. -— Sprzedał 100 po złr. 88 kr. 48. —  Da- 
wał za 100 złr. 88 kr. 18. —  Żądał złr. —  kr. —

K u r s  t e i e d e ń s k i  z 14 stycz. Metaliki 7 3 7/s  Nowa 
pożyczka 5 8. —  Akcye Banku wiedeń. 887. —  Akcye 
kolei żelaznój północ. 2 1 6 ®/4. —  Agio od złota 17 V4, od 
srebra 12. Oblig. uwoln. grunt. 68. —  Pożyczka 
ostatnia narodowa 7 6®/4.

K u rs  w r o c ła w s k i z d. 14g0 stycznia> Banknoty 
austr. 9 25,8 Bank. polsk. 8 9 */4 d. —  Listy zast.
polskie dawn. 90 /* d. nowa 9 9 % . d. —  Listy zastaw, 
poznańskie 4 -proc. 100  / I9 i .  dto 3 '/„-proc. 91 */,2 żąd. 
Kolej Krakow. Górno-Szląska 80»/a j .

P r z e ą l ą d  p o l i t y c z n y

W i e d e ń  1 4  stycznia. 
o5 Obecna chwila jest istotnie t ą , w  której Cesarz 

Aleksander II i gabinet petersburgski zdecydować mogą 
jednem słowem  pokój lub wojnę. Odpowiedź na pro- 
pozycye austryacko-sprzymierzone jakkolwiek zbliżąją- 
ca się do nich znacznie, odrzuconą została przez trzy 
państwa połączone traktatem 2go grudnia, które za żą ­
dały na nowo, żeby Rosya przyjęła dosłownie i  w ca­
łości, propozycye przesłane przez hr. Esterhazego. Je­
żeli do 18go b. m. gabinet petersburgski nie odpowie 
w tym duchu jednćm słow em , poselstwo austryackie 
opuści Petersburg, a rosyjskie Wiedeń. Jakie dalsze będą 
skutki tego zerwania dyplomatycznych stosunków, tru­
dno natychmiast odpowiedzieć. Lecz to pewna, że Austrya 
w polityce swojej konsekwentnie wytrwa do końca. 
Ludzie bezstronni i spokojni są za przyjęciem propozy- 
cyj, to jest za pokojem.

Natężenie umysłów jest ogólne w ćwiecie dyploma­
tycznym i łatwe do pojęcia.

Jest to powtarzam chwila uroczysta i stanowcza !
Nowe to zawezwanie w yszło ztąd do Petersburga 

w sobotę wieczorem, telegrafem.
Pełnomocnik sardyński dąje dziś dyplomatyczny obiad.

D ep esze  te legra ficzn e .
P a r y ż  i 3  stycznia. W e w torek odbędzie się  

przegląd w ojsk. Ks. Cambridge rozdzielać będzie 
angielsk ie m edale m iędzy żo łn ierzy  francuzkich z ar­
mii krymskiej. O dczyty profesora Nisard (w  S or- 
bonne) na now o b y ły  przerwane zaburzeniami w  sa­
li. Policya przyw róciła  porządek i aresztow ała n ie­
które osoby. ____________

N ajśw ieższą wiadom ość o stanie korespondencyj 
dyplom atycznych m iędzy Petersburgiem , W iedniem , 
Paryżem i Londynem przynosi nam korespondent 
nasz w iedeński w  pow yżej um ieszczonym  liśc ie , to 
jest, iż je sz c z e  raz zażądano odpow iedzi z Peters­
burga i to stanow czej. D zienniki zagraniczne dają 
w tym w zg lęd zie  w iadom ości lubo nie tak św ieżej 
daty, w szelako pow tórzym y j e ,  jakkolw iek sprawa 
w inną już przeszła  fazę. D zienniki te stoją do­
piero na tym punkcie, na jakim postaw ił tę sprawę 
artykuł Korespondencyi Austryackiśj wczoraj w  Cza­
sie zam ieszczony.

I tak Gazeta K rzyżow a  pow iada, źe  gabinet ro­
syjski zgadza się  w  o g ó le  na propozycye austrya- 
cko-zachodnie, i proponuje załatw ien ie  kw estyi mo­
rza czarnego na konferencyach , ale odrzuca waru­
nek odstąpienia częśc i Besarabii.

W  depeszach następnych je s t  zdanie L e  Norda 
i Morning Kosta, jako to:

B r u k  s e l l  a 14  stycznia. L e  N ord  donosi: R o -
pow iodła Się, lu u y  i-icim caii.v  J r . V  nie odw ażyli się bronić Kosyanom przejścia Slim, uciymo w rażen ie  o s ta tn iem i SC
a w ojska tu r e c k ie  c o f n ę ł y  s ię  pod opieką twierdz rno tego  a te r a z  obwiniają Omera p a szę , iż I i dramatyczności. w  jój przedstawi,

zachwycała naturalnością , . . , . _ _ _
d n a k  n i e  m i a ł a  artysika pola do rozwinięcia swego talentu. I natomiast resztę  wraz z projektem neutralizacyi Czar- 

Janowski nie zupełnie dobrze pojął swoją rolę i dla I nego  morza, zastrzegając pew ne zmiany. Rosya p ro-

postępowanie Omera paszy w Azyi. B rocz ministrów i pi *yuy , . ,  „ | *a<
i jenerałów tureckich zasiedli na tej radzie jenerał grodu powroci . a n g ie lsk ich  z obozu pod dn
francuski Larchey i pułkow nik angielski Mansfield.! Listy koresp „ 9  2rudnia i nic nie za w ie - P. —  _^r -  . . - .
W ed łu g  doniesień z Konstantynopola pułkow nik M ans- Sebastopolem  gęgają  do 2 9  grudn,a i n  rtach dyowal ją „ieco, » e t o g o  ,  roztrzepanego ponuje odstąpić Kars 1 zdobyte niedaw no w  A zyi
field przem ów ił w imieniu sp rzym ierzonych , a ganiąc rają n ow ego nad tc, c °  w urzęd y  ^  wielu młodych ludzi z 1 8go w,eku prze- posiadłości. Morning Post mniema źe  Austrya od -

ro działania Omera paszy w  M ingrelii, zaręczał, wczoraj zam ieszczonych ju ż  y V w komiczną troch? karykaturę. Ogólnie życzyli- rzuci te  kontr-propozycye rosyjskie 1 oczekuje do
10.     , , — ,„f„ ,L i„ . j .„  i r . «  nnśw iecił. I korespondent dzienmKa ^ ____I toku sry, lepszego spoju a szybsze- 18go  b. m. przyjęcia lub odrzucenia bezw zględnie

surowo
iż w ódz turecki z um ysłu tw ierdzę Kars p ośw ięcił, korespondent dzie _c _ce która zaszła  w ic c z o -1 byśmy s o b i e  żywszego toku gry, epszego spoju 
W  odpow iedzi zapytał go się Fuad pasza, czy  p u ł- dniem 2 8  grud"1® , . między Piem onczykam i i go biegu rozmów, scen i zdarzeń, ez czego
kow nik rów nie surow o krytykow ał by jesienną kam - rem w  Boże Nar jeszcze  wiadom e. Nad- dobne tracą połowę uroku,
panie m arszałka Pelissiera nad Czarną, a jenerała Rosyanann; szczeg  y ńcu ją cjąg le w yżyny M a -1 "
AUonvilla w Eupatoryi. A  Mehmed pasza, naczelnik to p isze , iż Rosyan ierzonych z warowni p ó ł- '
s t a r o - tureckiego stronnictwa w ykrzyknął podobno, ckenzie 1 strzelają do sprzymi
że lord R edclifte w inien je s t bardziej upadkowi pan- nocnych
stwa tureckiego, niżeli Omer pasza upadkowi Karsu. 1 K r o n ik a  BlifiiSCOW tl i  Z&grftDlCZn&ł

Nio zamyślamy bynajmniej zastanawiać się  tutaj, t \ l  UIllKd III J “ yy dniu 18 b. m. przy-1 Metaliki 4-proc. 5 9
czy w tych słow ach  Mehmeda paszy jest fa łsz  lub K r a k o w  d. H o J ■ 0 0 - m i l io n o w ó j  pożyczki. Metaliki 5-proc. z r. 1842
prawda. Przypominamy jedynie, jak często  d ziw ili- pada termin płacenia 4 ó j, raty ^  duński hrabia 1.proc_ ^  ,  ci, gn. _  z i
L v  Sie. dla czeon  Turcva i sprzym ierzeni zam e-1 __ -  D. 8 stycznia umarł byiy l 2ka n,;ro(low!l 5 . proc. 77.śm y się, dla czego  Turcya i sprzym ierzeni
dbują obronę Anatolii. Przypominamy na'lt°, iż j e -  Knuth- n a le iąca -----------
szcze  na w iosnę żądał Omer pasza, a >y p o a pew naCzelnikan>i zboru swego, dyn s
silny kornus d o 'A zv i a naw et sam chciał się tam stow oskarżoną była przed n ^  grzech 883.Silny KOipus Uo A z y i, a nawe , , sprzymjerz o - iż tańczyła. Obrońca jój zapytał. W c ^  ^  muzyk;

przyjęcia
sztuki po- j ultimatum sw ego ze  strony Rosyi.

D zienniki carogrodzkie oraz listy  z Konstantynopola 
przez Marsylię m ów ią , iż rząd turecki zaniechał 
kampanii w  Im erycyi i M ingrelii, aby u ż y ć  wojsk 
dla zakrycia Erzerumu. Już naw et część  wojsk 0 -  
mera przypłynęła do Trebizondy. Jen era ł Murawiew 
fortyfikuje Kars i zam yśla obrać go za podstawę 
sw ych działań w iosennych; do tw ierdzy tej nawet 

2 ‘/s-proc. 8 4 7/ ]2 . — | ściągn ął posiłk i z Aleksandropola —  tak przynaj- 
1830 r. 2 5 0 , 302. —  Poży-1 mniej g ło szą  w ieśc i z Trebizondy. , g

iczku naroaowa o-proo. . . .  — dto 4 Va-proc. 63V4.—  Constitutionnśl podaje d epeszę z Berlina, ^rzej_
d0 sekty Metody- dto Z r. 1850 4-proc. 5 9 . —  Augsburg 1 1 3 — Lon- stycznia odbyło się  w  Petersburgu ur° ^ z J ś c i o -

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń . Kursa telegraficzne z dnia 15 stycznia. 

Metaliki 5-proc. 7S ,5/ 16. —  Metaliki 4 1/2-proc. 63% .
Metaliki 5-proc. z r. 185 8 74 T/,

i' -

B.

- , . ,. •• ^Rnltrarvi "do Krymu. | Obrońca więc postawił świadkówwraz z częścią  sw ei armii z Bulgaryi u .j v f  U w o l n i o n o  yą
n  • *• • • j  m l a  Armenie z a - 1 osoba ta n i e  trzymała się t a a i u .  ^

a Kars już upadał, rozkazano Om erowi paszy u dac| —  Pw.adają, że hr. Mo ^  ^  roku nadchodzi ró-1 cygiei

Akcye Bankowe śc ie  księżniczki Aleksandry 9 ^ enburf skivcznia k s i e -  
- Ferdyn.— . —  ła  protestanckiego do greck iego , a 7 s ł  • , *
• -  O .t .  Donau-1 In iczk ę I ,  W. K .. MikoZ.J

D zienniki petersburgskie z 6  styczni 
zatóm na | K u r s  k ra k o w sk i z dnia 15 stycznia. Bankn. austr. w iedzą. , .  nakazuje wybory

ż ,d  ! 0 8 3/4,p ł .  103. —  Pruski kurant Żąd. 1 1 8 , płacą List otwarty króla d"  f Izba w yższa  zb ioro -

złr. 11 kr. 3. —  Paryż 131 8 
Akcye kolei żel północ 

Pożyczka z r. 1851 lit. A. — •

/4. —  Ruble sr. nowe ż
a Kars juz upaaał, rozkazano wiueruwi f - —y 1 . , y? tym roau  . j cygiery nowe żąd. 1 1 9  płacą 118. Cwancyg stare żąd. I wego sejmu) n® ^k^ teZów w Madrycie 8g0 b. m.
się Z 30 -ty sięczn ym  korpusem na azyatyckie w y -  mają być niezadługo wydane W 7 ttda złożonych 1 1 9 , płacą 1 1 8 . -  Imperyały żąd. 37 / p ł. 3 6% . -  Na posiedzeniu k o r ^ . przeciw  n  ^  * 
brzrża. Na pierw szą w ia d L o ś ć  o tej wyprawie O - wnież: czas wydania . b 6 wedle brzmienia Dukaty austr holend. ż,d . 21, płac,. 20 /  _  2 0 -franki uchwalono 133 gSan„Fernando n ie  je s t  wyłączny,
mera do A zyi, pisaliśm y iż w ódz turecki  ̂ tak w archiwach rządowych, a mają y ^  2Q u t  p0 jeg0 żądają 36, pł. 35*/3. — Listy zast. polskie Z kuponami nadany kank®w eniu w  objeff n ow vcj. panj erów  

iczupłym  korpusem i w  tak późnej porze roku mc tego testamentu dyplom atyogo zap;eczetowana po ż,d . 1 0 1 , płac. 1 00  /,.. —  Listy zast. galic. z kuponami P ogłoski ° J strainiCy w pałacu  kortezów  pow stał
ie lk iego  zdziałać nie je s t  w  stanie, ani na korzyść śmmrc, Krąży -z a k ie p o g ło s k  , sob;e n;c inneg„ jak żądaj, 90, pł. 89. -  Listy Indemn. z kupon. ż,d . e 9 V J s ą m y l n e N ku czeg0  aresztow ano 3  d P .  roz_ 

Uraiu u-orc.i om nrzeciw  Talleyrandzie paczka mezawiera w _L .nW m 9tvfikacya płacą 69. bunt W W T ,k U  ________

i. 106, płacą i o 5 . _  Cwan- bezpośrednie do rady Padst0Wiutego. 
1 1 8 . —  Cwancyg stare żad. I weiro seim u) na dzień 8 am1 M n H r

d leko w g łęb i kraju leżą ceg o  K anu , ani przeciw  Talleyrandzie paczka niezawiera m m mi, tyfikacya płacą 69. bunt w ~ ^  Izbie ^ jm ow ario  ,  ie 10 go k -
provvincvem rosyjsko-zakaukazkim , zasłonionym  przez I ryzę czygteg0 papieru, 1 K u r s  lw ow sk i z d l i g o  stycznia. Dukat ho- Jmowano się
iO O -tysL czną armią i przez szareg gór i warowni, wielkiego dyplomaty. zdać sprawę z dwóch lenderski złr. 5 kr. 4. —  Dukat ces. *łr. 5 kr. 7. —- |  lejam
W s z y s c y  z n a ją c y  p ołożen ie rzeczy  na tym teatrze l e a t r .  Z a m i e r z a m y  d 1̂ piątkowego i Półimpenał ros. złr. 8 kr. 48. —  Rubel ros. złr. 1 kr-

. z uśm iechem  doniesienia ostatnich przedstawień na scen P . an[ Aszper- Talar pruski złr. 1 kr. 8 7 . —  Polski kurant i pięciozhw f^ennym , przyjm owali z uśm iechem  doniesienia ostatnich przedstawień na ^  ^ pruski : 
a 1 wka złr. 1 kr. 12.

42
p ięciozło tó- I

Kurs list. zast. galic. stan. Instytucie
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zmarUj d. 6 stycznia 1856 r.

D ziew iątego bież. mies. odbył się pogrzeb w Krakowie. 
Ż ałobnem u obrzędowi tow arzyszył tłum  lu d u , w szelakie­
go stanu. Sm utek by ł ogólny, żałość w ie lk a , bo  wieko 
tćj trum ny, niesionćj ulicam i naszego m iasta , stro jne zie. 
lonym wianeczkiem  zapadło na życie 1 9stoletniój dziewicy 
pełne wdzięku i pow abu, pieszczone m iłością m atki i 
rodziny, k tó rem u życiu uśm iechało się s z c z ę ś c i e m  i zaczęły 
rozw ijać się nadzieje długićj i dobrój przyszłości.

H elena H alle r opłakana przez ty c h , co j ą  znali i ko­
chali , obżałow ana przez w szystk ich ; b y ła  wzorem pobo­
żn o śc i, dobroci i słodkiśj u ległości. Obok wykształcenia 
ja k ie  odebrał jó j um ysł i serce, zdobiły  ją  te  przymioty, 
k tó re  m łodą niew iastę uzacniają  i podnoszą; dodam  to o 
zgasłój, i i  należała  do teg o  społeczeństw a pobożnych i 
pracow itych służebnic C h ry stu sa , co stanowią osobny dziś 
kościół n iew iast, pośw ięcony ich m odlitwą i dobrem i ich 
uczy n k i, na  k tó re  p a trzy  nasze m iasto , k tórem i raduje 
się i chlubi.

Z  grona  tych  pracow itych chrześcianek uby ła  nam  je  
dna. N ie  spełniw szy zawodu swojego, opuściła  tę  ziemię, 
gdzie p rzykładem  cnoty św iecić m ia ła , gdzie wiele łez 
otrzeć m o g ła , rozsiać wiele pociechy, a nazbierać  sobie 
b łogosław ieństw a b liźn ich , zasług i u  Boga.

Z aw cześn ie , zawcześnie przerw ane zostało pasmo two­
jeg o  życia H eleno 1

Z  wiosennym wieńcem na czole leg łaś w swojćj tru ­
mnie, na k ró tk ić j twój drodze nie zeszły jeszcze ciernie, 
droga tw oja od urodzenia do grobu kwiatem  b y ła  usła 
n a ,  a pierw szy tw ój k rz y ż , stanie na twojćj mogile.

Św iat św iecił się tobie a tyś zgasła! i zgasłaś jak  
gw iazda, a  m yśl o to b ie , niedawno jeszcze między nami 
baw iącćj, n iby dobra gw iazda przyśw ieca nam  i łudzi 
nas jak ą ś  pociechą.

Zgasnęłaś w Bogu; a  nasze serca i m odlitwy towarzyszą 
ci na  drodze do wiecznój szczęśliwości.
( 1 0 <O A. Cr.

3 )  D er F ruh jah rs - J a rm ark t fu r  H ornvieh und P ferde 
b eg in n t M ontags nach dem v ierten  Sonntag in de r Faste; 
der H erb st-Jah rm ark t ffir dieselbe V erkebrsgattung  am 
1. O ktober jed en  Jah res . D ie  D auer beider M ark te  w urde 
auf  je  voile fu n f T ag e  bestim m t.

4 )  Zu M arktpl&tzen sind angewiesen :
a )  der grosse KiDg m it der breiten- und F ranzis- 

kaner-G asse fQr M anufaktur- und sonstige Kom 
m erz ia lw aaren ;

b )  der P la tz  bei de r K arm eliterkirche am P iasek  
ftir  H olz- und  T ó p ferw aaren ;

c) der G etreide -W ochenm arktplatz am K leparz ftir 
R o h p ro d u k te ;

d) d e r H ornvieh - W ochen-M arktplatz nachst dem 
stad ttschen  Schlachthause, die Feldgasse, und die 
H utw eide „na  Podbrzeziu® fa r das H ornvieh ;

e) der P fe rd e-W o ch en -M ark tp la tz  am K leparz  m it 
den einm findenden Gassen fu r  Pferde.

5) D ie A ufste llung  von M arktbuden und unbedeckten 
St&nden w ird zw ar der eigenen Y erk eh ru n g  eines jed en  
M arktgastes fiberlassen ; jedoch is t der S tad tm ag istra t 
bereit alien je n e n , welche es vorziehen solltcn  dessen 
V erm ittlung  in A nspruch zu n eh m en , M ark tbuden  und 
St&nde gegen  ein m óglichst b illiges E n tg e ld  fa r die Jah r- 
m ark tsdauer zur B eniitzung zu fiberlassen. Zu diesem  
E nde  w erden diejenigen Gewerbs- dann H andelsleute  und 
M arktfieranten, welche die K rakauer Jah rm ark te  besuchen 
wollen, e ingeladen, w enigstens 14 T ag e  vor B eginn des 
Jah rm ark ts  entw eder unm ittelbar m itte lst ih re r  hiesigen 
Com m issionare oder im W ege der ffir jed en  Jah rm ark t 
aufzustellenden M arkt-Com m ission oder m itte lst de r h ie­
sigen H andels- und G ew erbekam m er die benoth ig tcn  M ark t­
buden und S tande zu bestellen

3 )  W iosenny ja rm ark  na bydło rogate  i konie zacznie 
się w poniedziałek  bezpośrednio idący po 4 tćj niedzieli 
p ostu ; jesienny  zaś na te  same przedm ioty w dniu Ig o  
październ ika każdego roku. T rw anie każdego z tych J a r ­
m arków oznacza się na pełne dni 6 .

4 )  Za place jarm aczne uznają się następne:
a) R ynek wielki z ulicą Szeroką i Franciszkańską dla 

tow arów  fabrycznych i innych handlowych.
b )  Plac p rzed  kościołem  Karm elitów  na P iasku, dla 

towarów drzewnych i gancarskioh.
c ) P lac  targów  zbożowych tygodniowych na K lepa- 

r z u ,  d la  produktów  surowych.
d) Plac targów  byd ła  tygodniow y blisko rzezalni 

miejskiój, tudzież ulica Po lna i pastw isko na Pod 
b rzez iu , d la bydła rogatego.

e j  Plac koński targów  tygodniow ych na R leparzu  
wraz z ulicami do niego w chcdzącem i, dla k o n i .

_ W ystaw ienie bud i streg  nieprzykrytyeh pozosta­
wione je s t  staraniom  każdego zw iedzającego ja rm a rk , je. 
dnakowoż gotów je s t  także M ag istrat wszystkim  którzy- 
by woleli użyć w tym względzie jeg o  pośrednictw a, budy 
jarm arczne i s trag i, za wynagrodzeniem  o ile m ożna naj- 
mniejszóm oddać na czas ja rm ark u  do użytku. W  tym 
celu zechcą ci z kupców, przem ysłowców i handlarzy  ja r-  
m acznych, k tó rzy  ja rm ark  krakow ski odwiedzić pragaą, 
przynajm niój na dni 14 przed zaczęciem  jarm ark u , zgło­
sić się o przyrządzenie bud i strąg  rzeczonych, a to albo 
bezpośrednio przez swoich tu tejszych kom issionerów, albo 
też za pośrednictwem  komisyi jarm acznój na  każdy ja r ­
m ark ustanow ić się m ającój, lub izby handlowo - przem y- 
słowój.

6)  N a składy towarów dla zagranicznych gości ja rm ar 
cznych przeznaczony zostaje m agazyn m iejsk i pod N . 47 7
f t .  T V .  łn r ł t r i r . i  <? - L I . .  /  ,  . . . .  i rv

Przyjechali od dnia 14 do 15 stycznia.
H O T E L  P O L L E R A . C ielecki Z dzisław  wł. dóbr 

M iroszewski A ugust w ł. dóbr z Polski. Jaw o rsk i Jó z e f 
w ł. dóbr z T rzeb in i. Jaw orsk i W alen ty  z fam ilią z Oświę- 
cima. E h rle r W enzel K aro l adw okat z Żywca. Bochenek 
R aim und wł. dóbr z Polski.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I. K lem entyna K ulesza żona 
obyw atela z  córką z Polski.

1 -ar ■   T i r  u v  ^ustaje m agazyn m iejski pou « .  1 1 ,
6J Au W aarenm ederlagen fiir  auswiłrtige M ark tg as te  g . IV . tudzież 6 sklepów w domu miejskim  przy ś. Du- 

w erden das stad tische  M agazinsgebaude sub N ro  47 7 chu pod L. 5 91 —  59 3 g, y ,  j 0(j uź,,u;a takow ych tak 
Gde I V . , ferner sechs Gewolbe im stadtischen Gebaude w czasie samegoż ja rm a rk u , jako też  przez 8 dni bezpo- 
zum heiligen  G eist sub N ro  5 9 1 — 5 93 G de V  einge- średnio poprzedzających i 8 bezpośrednio następujących 
r&umt und ffir die M ark tdauer, dann d ie u nm itte lbar dem po ja rm a rk u , żadna naleźytość składowego pobieraną nie 
M ark te  vorangehenden und u n m itte lb a r au f denselben będzie, 
folgenden ach t T ag e  keine L ag erg eb iih ren  eingehoben 
werden.

O dchodzi

Przychodzi

KOLEJ ŻEM ZM
Pociąg osobowy  z K rakow a do M ysłowic 
godz. 2giój m in. 30  z ran a .
Pociąg pocztowy  z K rakowa do M ysłowic 

o godz. 1 Otój przed  południem .

'  Pociąg pocztowy  z Mysłowic do K rakowa 
o godz. 3cićj min. 55 po południu.

Pociąg osobowy z M ysłowic do K rakow a 
o godz. 1 2 tćj min. 51 w nocy.

7 ) Z agraniczni goście jarm arczn i, n ie będą opłacać 
. .ja rm arcznego  lub  targow ego m iejskiego ani żadnych in-

7J  A usw artige M ark tgaste  haben  w eder stadtische nych pod jakim kolw iek bądź nazwiskiem  ciężarów  pono- 
M arkt- und S tan d g eld e r, noch andere  sonstige M ark tge- s ić , są tylko obowiązani w ykazać się stosownym do prze- 

i -  buhren zu en tnch ten , nnd keine wie im m er g earte te  Be- pisów dokum entem  podróżnym
t  la3tigUnguen zu b e so rg en ; sic w erden n u r verpflichtet T utejszokrsjow i sprzedawcy, k tórzy  nieopłaciwszy nale-

sein, sich m it den vorschriftsm ass.gen Reisedokum enten żytości w łaściwćj za wolność sprzedaw ania na placach i

aU EinWh e ^ ś c h e  V e rk au fe r, welche ffir den P iat ,1 1 7 / ^ 5 ’ n!e P“f daJ> ł o w n e g o  na to konsensu,
V ■. , v  lu r “ en P la tz - oder opłacać będą na  każden ja rm ark  2 z łr. dziennie jeżeli

j  . . .  . . .  18 en Nonsens gegen  B ezahlung I posiadają budę 1 z łr. jeże li m ają tylko n ieookrytą stra-
flir jeiten M arkt*3818611 tandg®b“ Łr 8 etóst haben, werden gę, a  3 kr. m. k. jeżeli swoje tow ary na ziem i r- zk ładają
2 fl PM  i, • ’ . Wenn sie e,ne M ark tbude inne haben 8 ) T erm in  zap łaty  d la  w exli, na  ja rm ark  krakowski

■ Z\  61 , T em offeanen Stande 1 fl. CM ze, und wystawionych ubiega z dniem  przedostatnim  ja rm ark u  \
r l r  816 -r  Z®11 ®uf b losser E rd e  lag ern  3 k r‘ też m uszą b>’6 o p ła c o n e  przed odejściem  poczty.

ze p r . l a g  an M ark t- und 8 tan d g e ld  zu en tn ch ten  9 )  W  czternastodniow y czas trw ania jarm arków  na to ­
w ary i produkta policzone są niedziele i św ię ta , dla te-W  1, 1 ,  I * pouczone są nieaziele 1 św ięta, uia te-

8J W echsel, welche auf d ie K rak au er Jahrm ftrkte ge- go tak  oznaczony czas do wolnój sprzedaży tow arów , nie
mOssenWa r  T  vorle tz t®“  M arktfage ffillig , und może być pod żadnym  pozorem  przedłużony.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Kraków  d. 15 stycznia. Dowóz pszenicy na granicy 

K ró l Polskiego wciąż bardzo m ały. Ceny u handlarzy  
przybyłych tam  ze zbożem nieco s łabsze, producenci zaś 
trzym ali się przy dawnych żądaniach swoich wytrwale. 
R uch  handlow y tam eczny m ały i nieodpowiedni tutejszym  
stosunkom . N a  ta rg u  K rakowskim  w dniu dzisiejszym , 
pomimo dowozu ograniczonego, sprzedaż b y ła  bardzo sk ą­
p a ,  a  posiadający pszenicę, w szelkich dokładali starań  by
tow ar swój z b y ć , naw et niżćj cen o 4 0  do 50 k r  na 
korcu . Mimo tego za gotówkę nie było kupujących. Ś re ­
dn ia  pszenica płacona po 1 5 % ,  16 , 1 6 %  z łr . P iękna 
po 17 /a 18 , a  za najp iękniejszą dawano jeszcze aż do 
18 /a z łf- ^ y to  galicyjskie w znacznych przywieziono 
partyach  i płacono za średnie  ziarno 11 */a , 12 do 12 */4 
z łr ., za p iękne 1 3 ,  13*% , 1 3 3/ 4 z łr. trochę dawnego
polskiego w pięknym  gatunku  sprzedano po 1 4 __ 1 4 %
z łr. Jęczm ień  m ało poszukiwany i mimo zbyt powolnego 
dowozu koleją  bo od 3ch tygodni praw ie nic tą  drogą 
nie p rzy b y ło , zapasy są  jeszcze wystarczające. Szczegól­
nie m ałe potrzeby bieżące m ogłyby się obejść galicyj­
skim  i krakow skim  jęczm ieniem . D obry jęczm ień galicyj­
ski płacony by ł po m ałćj ilości po 8 % ,  9 1/  9 %  zj r
Znaczniejsze partye po 9 %  złr. m ogły były być kupo­
w a n e ; ziarno w ogóle dobrane. W  ogóle zdaje s ię , że 
w canach nastąp i przesilenie i i e te  zwolna zniżać się 
będą.

mOssen an diesem  T ag e  vor A b gang  de r Post bezahlt 
w erden. 1 0)  O głoszenie zaczęcia obydwóch jarm arków  towaro-

91 In  d ie 14 t3  ’ n  I Wycb * produktów  nastąp i w pierwszym  dniu jarm arcznym
d k t u J  ■ g ,2 °  D auer der W aaren - und P r o - I 0 godzicie 6tej z ra n a , w ostatnim  zaś dniu jarm arcznym

e sind Sonn- und F e iertag e  e in g e rech n e t, e s l °  godzinie 6tój wieczór ogłoszone będzie zakończenie 
darł also die zum freien W aarenverkaufe  bem essene Z eit tegoż-
un ter keinem  Vorw ande v e rlan g ert w erd en . W  dniu następującym  po ogłoszeniu zakończenia ja r-. —.— „ . . . u g c i u  V,. . . .  . ------— i1 > ogioazcm u zaisoiiczenia ja

1 0 )  D as E in lau ten  de r beiden W aaren - und P rodukten- m ark u , winni są sprzedający tow ary swoie zapakować i

S e n "  T m  7  ^  f '  M ^ t ’ 7  F  ^  ^  •* * * * * * »
M arkt ausgeliiu tet werden Am T  ?  , der M agistratu  1 kongregacyi tu tejszćj kupieckićj, aż do na-
ten  haben die V erkanfu.  ' a  j ?  DaCh dem AuaJftn- «tępnego ja rm ark u  lub wyprowadzenia z m iasta , pozo- 
fort fii'h ,, ,b re  W ahren einzupacken und staw ić.
des M a g i s t r a t l 61 1 d C' ewSlben u n ter def  Sperre  1 1 )  Przepisy celne, akcyzowe i zdrow ia dotyczące nie
l  * . • „  . Un itsperre  der K ongregation  der I zostają w niczdm przez niniejsze rozporządzenie naruszone.

igen aa  m annschaft bis zum n&chsten M ark ttage I 12^ N ie  dozwala się nikomu w czasie ja rm ark u  wy- 
0 e r  ^o g so k affo n g  aus d e r S tad t niederzulegen. I staw iać swoję budę lub s trą g ę , na innćm  m iejscu , jak

1 1 J  I>ie V erzollungs- und V erzehrungssteuer, dann die ty lko  na  tem , k tó ry  mu jako  do tego  stósowny komissya

= r e ,ZeM : : ; ; n dVOr9Chr! ten,o bleiben durch d ie ge- jarm arczna w skaie> również w zbrania się dowolne z tamo 
1 2 )  E s i ^  J  U n b e rd b rt wame P o c h o d u  w ulicach i p lacach , dla tego winien

auf einem  ande u  w ahr‘;nd de8 M arktes je s t  każden sprzedający żądać poprzednio od rzecz nćj
rn> ^em von der M arkt-Comm ission I tom issy i wskazania sobie m iejsca do sprzedaży, a w ra- 

ode * gewiesenen schicksam en Pla tze  seinea S tand I zie trudności udać się w tym w zględzie do M agistratu, 
t  'l lk ib  i-UŁ.e ZU e rr*cb ên> oder die Gassen u n d P I a - |  1 3 )  S taranie  i dozór nad zachowaniem porządku ja r-  
hŁndT r ‘1Cfi ZU verf*e^ e n > daher sich jed e r M arkt-1 m arcznego sprawowany będzie przez osobną do tego ko- 
ortes ^ e i ^ d aU ^  Um d ‘e ^ nwe*8un» seines V erk au fs tan d -1 misyę złożoną z jednego  urzędnika M ag istra tu , z nad- 

f 8, 61 ”  erwkhnten M ark t-C om m ission  zu melden, zorcy targow ego i jeg o  pom ocnika i odbywającą swą czyn
w enden' h&t ° mmenden A nstanden  an den M agistrat zu I ność w kancollaryi tu te jszego  kom issoryatu targow ego.

D ie K enutniss der deutschen und polnischen, oder ei- 
ner andern  slavischen Spraehe.

Zugleieh haben die B ew erber anzu g eb en , ob und in 
welchem G rade sie m it einem  B eam ten des W ojniczer 
k. k . B ezirks-A m tes verw andt oder verschw agert sind.

Behufs der N achw eieung u b e r  die b isherige  D ienstlei- 
stung, u b e r die F ah ig k eiten , V erw endung, M o ra lita t und 
po itischen V erhalten , ist die nac h dem vorgescbriebenen 
horm ulare ausgefertig te Qualifications-T abelle  beizubringen. 

* K reisbehórde B ochnia am 7. Ja n n e r 185 6 .

E d i c t ,
[N . 2 54 .] N ach dem in de r E xecutionssache des Franz 

Strzygow ski w ider Moses Karfiol pro 5 00  fl CM. und 
12 3- fl. CM zu de r auf den 2 9. N ovem ber 1 8 5 5  ange- 
ordneten  ersten  Feilb ie thung  kein L iz itan t erschienen, so 
hat es bei der m it E d ik t vom 2 0 . O ktober 1 8 5 5  Z 11 
an den 2 0 . D ezem ber 1 8 5 5  angeordneten zw eiten F e il- 
biethung d e r R ealitk tenhalften  N r. 3 6 und 19 5 in G ło­
gów zu verbleiben.

K. k . B ezirksam t Głogów ais B ezirksgerich t 
am 4 ten  D ezem ner 1 8 5 5 . ( 1 6 1  7- 3)

Cn °) Kundniachung. (^3)
V on Seite der K avallerie-B atterie  N . 1 0  des E rzher-

zog L udw ig F eldartillerie-R egim ents N . 2 w ird bekannt
g eg eb en , dass am F re itag  den 18 . d. Mts um 9 U hr
V orm ittags am K astellp latze zu K rakau 7 S tlick  defek- 
tuose k. k . D ienstpferde an den M eistbiethenden ver- 
aussert werden.

Podgórze am 15. Ja n n e r 1 8 5 6 . ( 1 1 0 - 1- 3 )

L i z i t a t i o n s - K u n d m a c h u i i f f .
F re ita g  den 18 . Jan n e r 185 6 w erden zu&Z ato r 111 

S tu ck  U berzahlige k. k. D ienstpferde der 19 5 . P ro  Conto 
‘ M ih tór-Fuhrw .- Corps plus offerenti veraussert.
Vom k k. Respizirungg.C om m ando des hohen IL  In - 

(1 0 2 -2 -3 ) fantcr;e Armee-Corps.

1  s e  s  e r  a  l  j ,

Potrzebny Technik
znający się na  budowie, wym iarze itp. do Państw a W o jn ic  
kiego. A dresow ać ma zgłaszający się na pocztę W ojn.cz 
do zarządu  ekonomicznego W ojnickiego f r a n c o .

N iem m ćj potrzebny je s t  kam erdyner, m ogący 
ię wy azac zaświadczeniam i zaletnem i. Z głosić się ma 

tamże f r a n c o .  ( 8 7. 2 . 3 )

N a doiu 13 b. rn. z g i n ą ł  p u g i l a r e « i
koloru branżow ego, m ieszczący w sobie z łr. 8 

i dwa p ierścien ie , z k tórych  jed e n  z dużym brylantem  
(m ęsk i), d rug i emaliowany. B liższa wiadomość w Adm ini- 
stracći „Czasu®, gdzie otrzym a łaskaw y znalazca 10 złr. 
m. konw. nagrody.

KOC* fam ilijny w najlepszym  Sta­
nie Z 5ciom a walizam i i waszami j est z  wol­
nój ręk i do sprzedania —  można go widzieć 

u siodlarza Sokołowskiego przy  ulicy F loryańskiój Bliż 
szą wiadomość udzieli W . L i p i ń s k i  w łaściciel Hotelu 
D rezdeńskiego. ( 1 0 3 - 2- 3)

wenden hat.

1 3 ) E ine  besondere aus einem  M agistratsbeam ten, dem 
M arktaufseher und seinen Gehilfen bestehende M ark t 
Commission m it dem A m tssitze in den K anzleilokalitaten I 

es M ark t - Commissariats w ird die M arktordnung uber- 
w achen, und fu r  dereń  A usfiihrnng Sorge tragen.

Von der k. k. Landesregierung.
K rakau am 3. Ja n n e r 1 8 5  6.

( 9 8 )  K u n d m a c h u n g .  ( 1- 3)

iiber die A ktiv irung der der H auptstadt K r a ­
kau alljanrlich im Pruhjahre und H erb ste  b e -  
w illig ten  x w ei W a a r e n -  und P ro d u k ten -, dann 

z w e i H orn vieh - „„d Pferdejahrm arkte.
1)  In  d e r H aup tstad t K rakau w erden alljfihrlich vom 

1 8 5 6  angefangen zwei W aaren .  und P roduk ten .  und
zw ar im F rfih jah r und im Herbste —  dann zwei H o rn ­
vieh- und  P fe rd e-Jah rm ark te  abgehalten werden

2 ) D e r F rfih jah rs-Jarm ark t fu r  W aaren und P ruduk te  
h a t am T ag e  des h. A d a lb ert d. i. den 2 3 . A p ril der 
H erb stjah rm ark t fu r  dieselbe V erkehrsgattung  am T age 
des h. M ichael d . i. den 2 9 S ep tem ber zu beg;nnen 
beidem ale durch voile 14 T ag e  zu  dauern, wfihrend wel 
cher Z eit cs jedem  M arktgaste g e s ta tte t ist, a lle  im H an. 
del eriaub ten  W a a re n , und P ro d u k te  en tw eder auf den 
h iezu  bestim m ten P la tzen  in B u d en , au f ungedeckten 
8 tftnden und blosser E rde  oder in was im m er ftir  einen 
S tad tv ie rte l in bereits bestehenden GewSlben, M agazinen 
und N iederlagen , oder auf beide A rt zugleich im G rossen 
Oder im K leinen oboe alle E inschrankung zu verkaufen.

O bwieszczenie

Z c. k. B ządu  krajow ego.
K raków  dnia 3 stycznia 185  6 r.

Kundmachung (2.3)
[N . 1 7 .] Z ur B esetzung de r bei dem k. k. B ezirks- 

Am te in W ojnicz e rled ig ten  K anzlistenstelle  m it dem Jah-
resgehalte  von 35 0 fl. CM ze m it dem V orrflckungsrechte
in 4 0 0  fl. w ird der Konkurs in der D auer von 4 W ochen 
vom T ag e  de r d r itten  E inschaltung  desselben in die•- — - . . . .  • vom jfage  de r d r itten  n,iuscuau,ung desselben in die

w zględ em  odbyw ania  dozw olon ych  m iastu K rakauer L andes-Z eitung  „ C z is “ gereeb n et, h iem it aus- 
lVrako'w corocznie na w iosn ę  i w  jesien i 5Jch seschrieben.

jarm arków  na tow ary  i produkta tudzież 2ch  • D i e  B e w e r b e r  u m -  die*e Stel'e - a b e a  ihre nacb Mass- 
na b y d ło  rogate i konie.

1 \  UT x ,  ,  . , • t r  l • I ł  W i ł  I I .  0X1 Ul * a ^  ^ “ ż v------------------o — Ol UCK A . V "Wt.

1) w  glownóm m ieście Krakowie odbywać się będą 5 , Scite  3 3 7 ) instru irten  Gesuche m iitelst ih rer v’ 
corocznie od roku 1 8 5  6 zacząwszy, dwa ja rm ark i na t o - l i c t  r t .n  B ebórden, und wenn sie noch ni ht in offe ■:! f  '  
wary i produkta  tudzież dwa na bydło  rogate  i konie, a D iensten s te h en , m itte lst de r K reisbehórde ihres W m T  
o na wiosnę i w jesien i. I bezirkes beim  B ezirksam te in  W ojnicz zu t ib e r r e ic h !  °

Antoni liłoóukowski R edaktor odpow iedzia lny .

wiosnę i w jes ien i 
2)  Ja rm ark  wiosenny na tow ary  i produkta  zacznie 

się zawsze w dzień ś. W ojciecha to je s t  2 3 kwietnia 
jesienny  zaś na  też same przedm ioty w dzień ś. M ichała 
to  je s t  2 9 w rześnia i obydwa trw ać  będą przez dni 14 
spełna —  przez cały  ten  p rzeciąg  czasu wolno będzie każ­
dem u odw iedzającem u ja rm ark  sprzedaw ać wszystkie z han­
dlu nie wyłączone tow ary  i p rodukta, bądź to w budach 
bądź na s tra g ac h , bądź też pros o na gołćj z iem i, albo' 
wreszcie w sk lep ach , m agazynach , składach, w którójkol-
o b v d w a \dŹ °ZęŚci m iasta  znaj dujficych s ię , a naw et na

żadnego o g r T f i ’ia*  ^  ^  ŁUrtem ^  ^

bezirkes beim  B ezirksam te in  W ojnicz zu tiberreichen 
H ie rb ei is t insbesondere nachzuweisen:
D er G eburtsort, das A lter, de r Stand und die Re] 
D ie zuriickgelegten  Studien

Je s t  do wypuszczenia od ś. Ja n a  185  6 roku

o mil dwie od K rakow a z dwóch karczem  i dwóch szyn- 
ków sk ładająca  się , —  wiadomość bliższą udzieli W  la  

" l i o r  Ł  " •  4 6 8  “
 ___    r ( 6 1 —3 )

' Y yC' ytaWS2y w gazecie Czas w N . 6 
M T P f t n a v . Ch?0i d z ie ri*wy folwarku

iż folwarku tego S S I  J  ’ ° 8trZega t a id e g ° ’
l e t n i e m i . -  J “  f 8teŚmy k ilko’f 9 0 - 3 )  Sorzały  d. 10 stycznia 185  6 r.

",a n  i M aryanna Rydlowie.

S,ycz" ia we czw artek o godzinie 10 rano
zagubiono futrzany kołn ierz,
na o or sobolów przyfarbowany, a  to w przejściu z K ‘e- 
parza ku ulicy Szpitalnój. K toby takow y znalazł lub 
W S , t eg0 u  k tórego  się zn ajd u je , niech raczy przy­
nieść ub oznajm ić w domu na K leparzu przy  końskim  
targu  pod N . 5 7 Gm. V H ., a odbierze k ilka  z łotych d o I 

Dagr0dy- (7  6 -1 -2 )

>gion.

C- k. Teatr niemiecki w  Krakowie.
W  Środę 1 6 stycznia r. b. 4 9 Abonam entowe przed ­

stawienie. Cena m iejsc zwyczajna. —  D rug i występ pana 
WeiSS  Ig o  tenorzysty  opery nadw om ćj M eklem burskiói 
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